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Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 

(wras z bozpłatnym dodatkiem): 

miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rb, 8, r odnoszeniem do domn. 

z rzewyleą pacztawą do wawystkich micjso Króle- 
stwa, Cesaritwa I zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10 

Zn zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 
- > 
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Redaktor przyjmuje imteresantów we wtorki 1 cawar- 
tki od godz, å do 5 popoładnin. 

Rękopisów nie odayla się. Antorawie prac nieprayję- 
tych mogą je odebrać, w przeelągu trzech mle- 
alęcy, osobiście w Redakce»! Jub sa pośredniet- 
wem poczty, po nadesłanio kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nle zwracają sig- 

Karespondeney] uieoplaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nia przyjmuje siq. 


Ogloszenia wazelkiej treści po kop. 10 za wiersz tub 
Jego miejsco. 

Przedplatę przyjmują: Adminietracya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory plam pe 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedyńczych numerów pu kop. 20 w War 
szawie w Adrlnlatracy| piama | w kloskach, 


Adminiatracya otwarła codziennie, a wyjątkiem nlo- 
dziel i świąt ważniejszych, od goda. 10 do 5. 


TRES4 POLITYKA: Z innego tonu, — Druga konferoncya pokojowa przes P. 
L. F. P: 


dawnych wapomnień, przez p. 
Nowy dom robotniczy w Wied 
Kurcyni 


Od 8-go lipca redakcya i admimistracya 
„PRAWDY” przeniesione zostały na ul. 
Wspólną pod Nr. 17, m. 2. 


POLITYKA 
masą 


Z innego tonu. 


) ietorya, która niczemu się nie dziwi, 
nie dziwi się również i temu, że u 
nus ag jeszcze politycy, którzy no- 
szą w swych krawatach trójherbowe spin- 
kiidla których Litwa z Rusią są ciągle 
opłakiwanemi Alzacyą i Lataryngią. Trze- 
ba wsłuchać się lub wczytać w ich wy- 
wody, ażeby zrozumieć, ile oni muszą zu- 
żyć sofizmatów i giętkich ogólników dla 
pogodzenia swej alarej zasady zwierz- 
chnictwa nad „młodszymi braćmi” z nową 
zaaadą zupelnej ich równoprawności. 

Nikt nie zaprzeczy, że w dzielnicach, 
stanowiących wschodnie kreay Rzeczypo- 
spolitej polskiej, istnieją doląd dobroczyn- 
ne skutki naszego wpływu; że tam dotąd 
rozwijają się pierwiasiki naszej kultury; 
że my tworzymy tam poważne kolonie, ma- 
jące prawo do bytu i obrony; ale wszystko 
to razem nie usprawiedliwia lękliwie wy- 
powiadenej dążności do „pokojowego za- 
boru”, którą podtrzymują w apołeczeń- 
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przez Alexego 
y. — Ogłoszenia 


stwie politycy szerokiego frazesu, z której 
ono wysnuwa swoje najfantastyczniejsze ro- 
jenia. 
żądza podbojowa, której nie możemy po- 
przeć siłą, a którą ośmieszamy naszą nie- 
mocą, nietylko nas znieprawia, ale wystę- 
puje w chwili, kiedy nad światem rozpro- 
mienia się”coraz bardziej idea swobodnego 
rozwoju i niezależności wszystkich, nawet 
najdrobniejszych ludów. Łechtacze pró- 
zności narodu nie widzą, że łudzęc go ma- 
jakiem „dziedzictwa historycznego”, nada- 
jącego mn jakoby przywilej „opieki” lub 
nawet panowania nud innymi, wywołują 
przeciw niemu nionawiści i szyderstwa, u- 
trudniające mu jego własną, ciężką walkę 
o byt. Ciągłe spychanie na podduńcze 
stanowisko Rusinów w Galicyi, maskowana 
kłamliwymi pozorami chęć przewodnictwa 
na Rusi i Litwie, natarczywe wpychanie po- 
ałów polskich z tych prowincyj da wspól- 
nego Koła w Dumie — są to czyny i pró- 
by, które dogadzają pysze odurzonego de- 
magogieznie tłumu i uważane sę przezeń 
za „wyższą pulitykę”, w rzeczywistości zaś 
nie wznoszą się po nad nizką miarę śmie- 
sznych pretensyj i ordynarnych bała- 
muctw. Jeśli logika nas nie niuczy, to 
nauczy nas życie — a ona przekonywk 0- 
statecznie—że ludy, nu które rozpościeramy 
nasze skrzydła, nie życzy sobie i nie po- 
trzebują ich, że mają równe z nami prawo 
do samodzielności i że tylko przy ich ży- 
ezliwem poparciu możemy ją zdobyć dla 
siebie. 


Jest to naszem nieszczęściem, że tu 


Z tej strony oceniane nowe „stronnictwa 
krajowe Litwy i Bisłej Rnsi” przedstawia 
pewien protest przeciw owej zamaskowa- 
nej dążności podbojowej. Ponieważ jest 
ano wytworem polskich „realistów” i ich 
krewniaków politycznych, więc naturalnie 
znajdujemy w jego programie główne da- 
gmaty ich wiary. „Pielęgnowanie ducha 
chrześciańskiego — czytamy w nim — 


i swobodny rozwój nauki (?) chrześciań- 
skiej są koniecznymi (2) warunkami dosko- 
nalenia się społeczeństwu... W sprawie 
agrarnej pragniemy wapółdziułać zwięk- 
szeniu obszaru władania ludności rol- 
niczej i ekonemieznemu podniesieniu jej 
gospodarstwa drodze natural 
nej ewolucyi i przy silnej (?) pomocy 
państwa bez naruszeniu zasad prawa wła- 
aności? (To znaczy: jeśli obszarnik będzie 
uważał za korzystne dla siebie rozparcelo- 
wanie majątku, niech chłopi ziemię rozku- 
pią, a gdyby nie mieli pieniędzy, niech im 
państwo pomoże). Te i tym podobne rodzen- 
ki, które muszą się znajdować w każdem 
cieście konserwatywnem, nie zmieniają 
materyału, z którego został upieczony ten 
świeży placek. Znajdujemy w nim bowiem 
takie wyrażne, duwniej nieużywane dodat- 
ki: 

„ Wszystkie narodowości naszego kraju 


a to na 


| powinny używać równych praw we wazyst« 


kich dziedzinach życiu politycznego i oby- 
watelskiego i mieć możność swohodnegro 
rozwijania swej narodowej kultury. 

Uznajemy szczerze i w zupełności zna- 
czenie w kraju i ujawnianą ży wotność na 
rodu litewskiego i jego prawa pełnego, 
wlasnego, kulturalnego rozwoju. 

Sznnować będziciny w równej mierze 
objawiające się wśród Białorusinów ten- 
dencye do narodowego, samoistnego, kul- 
turalnego rozwoju. 

Rządząc się zusadami pełnej sprawiedli- 
wości względem innych, dążyć będziemy 
równocześnie do uzyskania pełni praw po- 
litycznych i obywatelskich dla siebie su- 
mych i zdobycia warunków dla dalszego 
rozwoju naszej własnej kultury. 

Rozumiemy i uznajemi w zupełności ko- 
rzyść i potrzebę porozumienia z Rosyana- 
mi, pragnącynni działać wspólnie z numi ku 
ogólnemu pożytkowi kraju i na zasadach 
ogólnego równouprawnienia. 
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PRAWDA. 


W końcu żądunie żydów 
równouprawnienia za słuszne”. 

Ani śluda „przewodnictwa kulturalne- 
go”, „opieki” bratersko-sąsiedzkiej, „roli 
historycznej" „praw i obowiązków względem 


uznajemy 


„spadku”; ani słowa z tego pyszułkowato- | ją politykę zdobywczą, tłumiąc bunty, po- 


abłudnego žargonu, który zwykli wplatać 
w awe paalmy prorocy „pokojowego pod- 
boju”. Bez wykrętów, niedomówień i ela- 
stycznych ogólników, jasno i prosto uzna- 
na została zasada zupełnej równopiawno- 
ści wszystkich żywiołów  polityczno-spo- 
łecznych i autonomia ich krajów. Nie wie- 
my, jaką siłę wpływów zdobędzie nowe 
stronnictw, a nie wątpimy, że swą „nauką 
chrześciańską” i „ewolucyą rolną” nie zdo- 
ła rozwiązać zadań kulturalnych; ale przy- 
znać musimy, że ona stanowi pożądaną re- 
akcyę wobec niebezpiecznych i zdrożnych 
pokuszeń, które dotychczas przyniosły Po- 
lakom na Litwie i Ruai tylko nienawiść 
i wrogi odpór. 


TYG 
Druga konterencya pokojowa. 


—6- 


jedm lat oddziela drugą konferen- 

; pokojową od pierwszej. Siedm 
mu cesarz rosyjski pod wpły- 
i Blocha „Przyszła wojna”, 
zwrócił się do mocarstw ze słynną propo- 
zycyą zwołania kongresu międzynarodo- 
wego w celu wyszukania środków walki 
z najokrutniejszę plagą narodów współ- 
czesnych — z militaryzmem. 

W owym czasie społeczeństwa żle były 
przygotowane do takiego aktu: uroczy- 
ste ogłoszenie ideałów wiecznego pokoju 
wprawiło ludy w osłupienie. W  rozpra- 
wach, które wywołało, czuć było niepokój 
i pewno zakłopotanie. Sceptycy uśmie- 
chali się, marzyciele witali wezwanie z u- 
niesieniem i głosili nadejście nowej złetej 
ery i pokojn. 

Na więkazość jednak to wezwanie wy- 
wolało wrażenie nieokreślone. 

Obecną konferencyę (ogarniającq 47 
państw) społeczeństwo spotyka z określo- 
nym nastrojem. Sieduiolecie nie prze- 
szło daremnie, Przez ten czas jaskrawe 
światło oświetliło przepaść pomiędzy sło- 
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wem a czynem, pomiędzy teoryq a prakty- 
ką. Pomówiwaszy o pokoju, mocarstwa 
zabrały się do zwykłej pracy: Anglicy pro- 
wadzili wojnę z bohaterskim narodem. 
Niemcy bezlitośnie tępili herrerów, w Chi- 
nach państwa kontynuowały zwykłą awo- 


dnoszone w imię odrodzenia narodowego. 
Wreszcie wybuchła w tym czasie jedna 
z najkrwawszych wojen, znanych w histo. 
ryi, wojna pomiędzy Japonią a Rosyę; 
wojna, która zgubiła dziesiątki tysięcy lu- 
dzii za miliony dobytku ludowego. Nie- 
ma nie bardziej przekonywującego nad 
wymowę cyfr, a cyfry mówią, że po pierw- 
szej konferencyi militaryzm dokonywa 
swego pochodu naprzód z więkazym je- 
szcze em niż przedtem. 

Według obliczeń poala francuskiego, 
Messimy, w ciągu pierwszych 6 lat wieku 
XX wydatki na armie smnych tylko 
państ kontynentalnych w Europie wynoszę 
rocznie 1,250,000,000 rubli, 

W artykule, umieszczonym w Revue ble- 
ne, Messimy na podstawie ściśle sprawdzo- 
nych danych przepowiada rzeczy, mogą- 
ce zmrozić krew w żyłach największych 


optymistów. 
W obecnej chwili przygotowywania 
do wojny koaztują Europę rocznie 


7,000,000,000 rubli; w roku 1920 wydatek 
ten dosięgnie 10,000,000,000 rb. a wr. 
1940 — 20,000,000,000. 

Niema krajn na świecie, któryby nie 
czuł braku pieniędzy na najpilniejsze po- 
trzeby; w jednym brak śradków przeszka- 
dza wprowadzeniu ubezpieczenia robotni- 
ków nu wypadek starości; w innym — 
rzeczywistnienie takich ważnych zami 
rzeń, jak melioracye rolne, oświata ludo- 
wa, rozwój komunikucyi musi czekać z 
braku niezbędnych środków. Państwa nie 
mają pieniędzy na ulżenie ludzkiej niedoli 
i jednocześnie wyrzucają miliardy, przygo- 
towując nieszczęścia i ruinę ludom, 

Anglia w r. 1898 wydała na sprawę „o- 
brony narodowej” 1,100,000,000 rubli; a w 
r. 1906 obrona granic kosztowała naród 
angielski już 1,600 milionów. W ciągu 
8 lut wydatki wojskowe mocarstwa kul- 
turalnego wzrosły prawie o B0/,. 

Niemcy z 1158 milionów w r. 1900 po- 
większyły swe wydatki wojskowe w r. 1906 
do 1,590 milionów t j. w ciągn 6 lat po- 
dniosły wydatki nu przygotowania do woj- 
ny o 452 miliony! 

Wyjątek stanowi Francys, dla której 
odnośne cyfry w latach 1900—1906 wyno- 
aiły 1,351 i 1,300 milionów. 

Obniżka ta tłomaczy się tem, że w r. 


1900 wydatki wojskowe Francyi były nie- 
proporcyonalnie wielkie w porównaniu 
z wydatkami innych mocaraiw europej- 
skich, tak że pewna redukcya była ko- 
nieczna. 

Cyfry powyższe są odpowiedzią wymo- 
wng optymistom, witującym pierwszą kon- 
ferencyę wybuchami radości. Obecnie nie 
ma miejsca na złudzenia; po drugiej kon- 
ferencyi haaskiej nie spodziewają się tego, 
czego dać nie mogą żndne narady, co słać 
się może tylko owocem zasadniczych re- 
form społecznych. 

Ton prasy europejskiej jest tym razem 
obojętny i pesymistyczny. O szerokich wi- 
dnokręgach,rozściełających się przed przy- 
jaciółmi pokoju przed 7 luty, niema już 
mowy. Nie spodziewają się po konferencyi 
niczego poważnego nietylko narody, które 
bardzo dobrze wiedzą, że po rozprawach 
w Haadze, po fałszywych, wzajemnych wy- 
lewach uczuć i obłudnych toustach dyplo- 
matów trzeba będzie znowu znosić skar- 
bom krwawicę, zapracowaną w pocie czoła 
i mozole rąk na hudowę twierdz i pancer- 
ników, a dorosłych synów oddawać na lat 
kilka do koszar. Same rządy przedsie- 
wzięły środki, aby z programu konferencyi 
usunięto wazystkie sprawy niebezpieczne. 
Do omówienia konferencyi złożono szereg 
spraw, dotyczących nie sposobów zapobie- 
żenia wojnom, lecz uregulowania samej 
wojny. 

Pierwsza część programu zawiera apra- 
wy obrony portów, statków torpedowych, 
bombardowania, zamiany statków handla- 
wych na wojenne, prywatnej własności na 
morzu, kontrabandy wojennej, obowiązków 
mocarstw neutralnych, pobytu okrętów ma- 
carstw wojujących na wodach państw neu- 
tralnych. 

Druga część programu obejmuje sprawy, 
dotyczące pokojowego regulowania zatar- 
gów międzynarodowych; udoskonalenie od- 
nośnych punktów konwencyi r. 1899, a 
także sprawy, dotyczące rewizyi i praw 
wojny lądowej. 

Tym sposobem sprawę zasadniczą—spra- 
wę rozbrojenia lub przynajmniej zmniej- 
szenia uzbrojeń wyłączono z programu, 

Niemniej jednak jest podstawa do przy- 
puszczeń, że tę sprawę podniesie Anglia. 
'Ta paląca kwestyn stanie się zapewne po- 
wodem ostrej wymiany zdań i będzie może 
najlepszym dowodem bezowoeności podo- 
bnych narad międzynarodowych, Niektó- 
re kroki mocarstw, poprzedzające konfe- 
rencyę, świadezą o tem, że nie wszystkie 
ane jednakowo traktują sprawę dopuszozal- 
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L. F, Pantielejew. 
Z dawnych wspomnień, 
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(Dokończenie). 


I ja codziennie odwiedzułem Bułhaków, 
u których, serdecznie przyjmowana, gościła 
moja żona. Oboje oni (pochodzili z gub. 
Mohilewskiej) byli niemłodzi; on już po 
raz drugi był zesłany na Syberyę i po raz 
drugi do Tomskn. Ze pierwszym razem 
w 40 r. I Bułhukowie, i mieszkający z ni- 
mi doktór (Dobrowolski?) wraz z żoną byli 
ludźmi wykształconymi i _ postępowymi; 
panie należały do gorących zwolenniczek 

eorges Sund, wyznawczyń idei równou- 
prawnienia, naówczas bardzo niepopular- 
nej wśród kobiet polskich. 

Doktór miał dobrą praktykę u także le- 
czył w szpitalu więziennym. Kazu jedne- 


go wrócił przy mnie do domu bardzo roz- 
drażniony; uspokoiwazy się cokolwiek, opo- 
wiedział, co TAA tego dnia opatry- 
wał jako lekarz jednego z więźniów zaraz 
po otrzymaniu przez niego kary za neiecz- 
kę z katorgi. 

Nieszczęśliwy był, zdaje mi się, Litwi- 
nem, który coś około dziesięciu razy już u- 
ciekał,w Zachodniej Syberyi bywał przyła- 
pany, ukarany i znown odesłany do kator- 
gi. — Nie mogę — mówił on — usiedzieć; 
Jak tylko nadchodzi wiosna, zaczynam tę- 
aknić za krajem. — Więc cóż, znowu u- 
ciekniesz? — A tak, jak wyzdrowieję, wró- 
cę do kutorgi a dożyję wiosny, to wówczas, 
kto wie, czy wytrzymam, 

Bywałem też n niejakiego Iwanowa, 
średniej zamożności obywatela, czyjegoś 
pełnomocnika. Swojego czasu Rudomino, 
charukteryzując mi miejscowe życie towa- 
rzyskie, powiedział, że w Tomsku karty są 
jedynym przedmiotem rozmów. 

Iwanow wydał raz u siebie obiad dla 
mnie, na który prócz Rudominy zaprosił 
dwóch,czy trzech przyjaciół, z liberałów 
miejscowych naturalnie; jeden z nich sie- 
dział nawet kilka miesięcy w więzieniu za 
brak szacunku względem władz gubernial- 
nych. | 


Rozmowa przedewszystkiem zaczęła się 
od tego, gdzie kto wczoraj był na kartach; 
poczem przeszła w gorący protest przeciw 
gwałtom gubernatora, który zabronił w 
klubie jakiejś gry; wszyscy byli lego zda- 
nia, że tak sprawy zostuwić nie można, że 
trzeba podać skargę do ministra spruw we- 
wnętrznych. Przy stole zaczęli mówić o 
B., niedawnym lokatorze Iwanowa, który 
przed samym moim przyjazdem powrócił 
do Rosyi. Iwanow mówił o nim z zachwy- 
tem: — Bardzo nezony człowiek, wciąż 
pisal, a eo napisał, mnie czytał, — Tak — 
dorzuciła żona Iwanowa — dobrzy ludzie, 
tylko bardzo nieoatrożni; ich muleńku có- 
reczka, pięcio czy sześcio „letnia, głośno 
mówiła: nie potrzeba ani e... ani b... — Ty 
nie rozumiesz — przerwał żonie rozezer- 
wieniony Iwanow — tobie się zdaje, że to 
tacy ludzie jak my a oni propagandziści, 
oni nawet jedząc, propagandują. 

Po obiedzie syn Iwanowa, uczeń z 5-ej 
klasy gimnazynm, wyprowadził mnie do 
ogrodu i z powodu aprawy Potanina 
et Comp. tak mówił: potem co się atało,za- 
panował obecnie pewien zastój w polityce; 
my jednak nie dajemy za wygranę. W 
Tomsku mamy dwie partye: umiarkowaną 
i radykalną; pierwsza to Leon Samarin 
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ności rozpraw co do zmniejszenia uzbro- 
jeń. 

W odpowiedzi na notę rosyjską 4 mo- 
oarstwa uznały za potrzebne omówić swe 
odpowiedzi w ten sposób: rządy angiel- 
ski i japoński oświadczyły, że rezerwują 
sobie pewną swobodę postępowaniu w 
sprawie ścisłego trzymania się programu. 

Niemcy i Austro-Węgry wyraziły życze- 
nie wstrzymania się od rozpraw, „które nie 
mogą doprowadzić” do wyników praktycz- 
nych. 

Bez względu na charakter ogólny tych 
omówień, jasną jest rzeczą, że chodzi a 
sprawę rozbrojenia. 

Oświadczenie Niemiec i Austro- Węgier 
poprzedzone było drugą dyplomatyczną 
wymianą zdań. Dwa potężne mocarstwa 
kontynentu europejskiego posyłają awych 
przedstawicieli nu konierencyę pokojową 
z celami wojowniczymi. Jadą oni nie po- 
pierać, lecz burzyć ideę pokoju, Opierać 
się będą wszelkim usiłowaniom ulżenia cięż- 
kiemu brzemieniowi, gniotącemu ludzkość, 
W osobach ich militaryzm znajdzie groż- 
nych obrońców, którzy potrafią na jego 
korzyść przytoczyć dowód najbardziej 
przekonywający: miliony niemieckich i 
austryuckich bagnetów. 

Ale głosy Niemiec i Austryi mogą być 
zagłuszone głosumi dziesiątków państw 
drobnych. 

Rząd niemiceki zabezpieczył się na taki 
wypadek; zażądał on, aby sprawy najważ- 
niejsze rozstrzygane były przez najwięk- 
sze mocaratwa. 

Dopóki istnieją wojny, wszystkie próby 
ogruniczenia uzbrojeń Inb unormowania 
ich skazane są na niepowodzenie. Powie- 
dzieć 2 przeciwnikom: „nie korzystajcie ze 
wszystkich swoich sił, ograniczcie je sto- 
sowniu do wskazówek osoby trzeciej”, — 
znaczyłoby powiedzieć im: „wyrzeknij- 
cie się walki". Dopóki spory międzynaro- 
dowe w ostatecznej instaneyi rozatrzygane 
są orężem, dopóty silniejszy nie zgodzi się 
dobrowolnie zrzec się swych przywilejów 
i ograniczyć się na rzecz słabszego. 

/ sprawie rozbrojenia mocarstwa znaj- 
dują się wcale nie w jednakowych wa- 
runkach: dla tych, które posiadają po- 
tężną armię, juko jedyną atrażniczkę 
swych interesów, rozbrojenie w istnieją- 
cych warunkach równałoby hy się samo- 
bójstwu. Natomiuat podrzędne państwa, 
lub państwa, których bezpieczeństwo za- 
pawnia położenie geograficzne, mogą tylko 
skorzystać, jeśli siły wojskowe potężnych 
współrawodników zostaną ograniczone, An- 
glia, prawie niepotrzebująca armii lądo- 


ja. —I cóż wy robicie? — 
Tymczasem przyglądamy się. 

„Kiedyśmy wracali, Rudomino powiedział 
mi: 

— Widzieliście dziś wszystkich, zdnje 
się, liberałów tomskich. 

Tomsk zn czasów mojego tam pobytu 
hył bardzo ożywionem a nawet głównem 
miastem handlowem w Syberyi, ale ze- 
wnętrzny jego wygląd był bardzo niepo- 
każny. Z prywatnych budowli odznuczał 
się dom zrujnowanego właściciela kopalni 
złotu, Gorochowa, i dom Astaszewa także 
właściciela kopalni złota, milionera, jak go 
nazywali, który zawładnął kilku kopalnia- 
mi, których właściciele zrujnowali się, i zo- 
stał największym przemysłowcem w tej 
dziedzinie. System, którego się trzymał, 
jaskrawo wyróżniał go wśród innych: u- 
rzędnicy i wazyscy, pracujący w jego ko- 
palniaci:, pobierali nadzwyczaj nizkie wy- 
nagrodzenie, skutkiem czego kradli stra- 
szliwie. Pod tym względem mieli oni opi- 
nię tak ogólnie ustaloną, że jeśli który z 
pracujących u Astaszewa chciał przenieść 
się gdzieindziej — miejsca nie mógł do- 
stać. To jednak nie przeszkadzało Asta- 
azewowi zostać szembelanem i być ogólnie 
poważanym. 


wcj, skorzystaluby tylko na tem, gdyby w 
tej lub owej formie wprowadzono kontrolę 
międzynarodową nad siłami zbrojnemi Nie- 
miec. Królowa mórz z niepokojem patrzy 
na każdy nowy pancernik, spuszczony na 
wady niemieckie. Równowaga sił mor- 
skich, z punktu jej widzeniu, utrzymuje się 
jedynie pod tym warunkiem, aby jej flotu 
przewyższała przynajmniej połączone es- 
kadry 2 najsilniejszych mocarstw. Nie- 
przewidziane uzbrojenia morskie Niemiec, 
niebezpieczne zamiłowanie cesarzu nie- 
mieckiego do morzu, grozi zachwianiem tej 
równowagi. Dla Anglii, która w tej chwi- 
li posiada flotę, odpowiadającą jej ideato- 
wii która jest świetnie zasłonięta przez 
przyradę wobec wszelkich zamachów ze 
strony armii lądowej, —sprawa ogranicze- 
nia dalszego rozwoju uzbrajeń jest sprawą. 
konieczności. Natomiast Niemcy, które 
w ostatnich Jatach rozwinęły szeroką poli- 
e kolomalną, potrzebują swej floty woj- 
skowej i żadne postanowienia międzynaro- 
dowe nie zatrzyinają ich na tej drodze, 

To wystarczy do postawienia sprawy 
konferencyi na gruncie realnym—ludzkość 
pożąda złudzeń, kiedy rzeczywistość jest 
smutna. Braterstwo i wieczny spokój lu- 
dów oto piękne marzenia, Chęć urzeczy- 
wistnienia go w życiu jest tak silna, że ta 
co istnieje i to czego się pożąda, —rzeczywi- 
stość i marzenie splatają się w pstry amal- 
gamat, w którym trudno dopatrzyć się ży- 
wiołów składowych. 


(d. m.) 
ME 
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elegacyn chorwacka opuścila izbę a- 
brad sejmowych w Budapeszcie. 
Dzień w dzień powtarzają się w Za- 
grzebin demonetracye przeciw nowemu ba- 
nowi, panu Rakodezay, który niedawno za- 
stąpił br. Pejacewiea,namiestniku chorwac- 
kiego, odpowiedzialnego przed sejmem 
chorwackim. W kusynieszlacheckiem w Za- 
grzebiu, postawiono wprawdzie wniosek by 
panu Rakodezay powinszowuć podwyższe- 
nia; lecz zdaje się, że propozycyabyłu wnie- 


Ki 


Dopiero w drodze z Tomska do Kra- 
snojarska zaczęła się moja znajomość z Sy- 
beryąę. Nasze towarzystwo podróżowało 
w trzech ekwipażach. Choć zapłaciliśmy 
za konie pocztowe, wiozły naa jednak oby- 
watelskie, skutkiem czego ciągłe było wy- 
myślanie sobie z konwojującymi nas koza- 
kami i ciągłe zatrzymywanie się; prócz te- 
go my sami codziennie zatrzymywaliśmy 
się na noc, wybierając na ten cel jakąś wy- 
godniejszą chatę włościańską, Nasz kon- 
woj nietylko nain żadnych trudności nie ro- 
bił, lecz przeciwnie najgorliwiej usłagiwał. 

Po drodze do Krasnojarska są znaczne 
lasy i wsi, zdumiewające swą wielkością 
po — 200 lub 300 domów, pośród których 
wiele bardzo porządnych, choć nie broko- 
walo też i napół rozwalonych chat z zabi- 
temi oknami. Na zapylanie o właścicieli 
tych ostat. |, zawsze jedną słyszało się 
odpowiedź: poszli złota szukać. Uderzała 
zamażność Sybiraków, wielkie atada rosłe- 
go, rogatego bydła, mocne konie. A je- 
dnocześnie zdumiewało mnóstwo żebra- 
ków, czy bezdomnych starców, gromady 
pijanych, włóczących się po wsiach, prze- 
kleństwami i wymyślaniami, napełniają- 
cych powietrze. Stary Nowieki nie mógł 
nadziwić się. 
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siona li tylko dlutego,aby hrabiemu Khuen 
Hederwary—kióry sam przed hr. Pejace- 
wicem był banem, dać sposobność oświad- 
czenia się przeciw wnioskowi, który natu- 
ralnie upadł, co znów ma pociągnąć za 80- 
| bẹ} wystąpienie namiestnika z knayna. Na 
| kilka dni przed nominacyą bana trzej eze- 
fowie sekcyi w Zngtzebiu, którzy kierują 
tamtejszemi dykanterynmi autonomicznemi, 
podali się do dymisyi.Sejm chorwacki zwo- 
łany przez swego marszałka na 11 b. m. 
wyczekuje rzekomo królewskiego orędzia 
o rozwiązaniu i rozpisaniu nowych wybo- 
rów. Rząd budapeszteński, złamawszy mo- 
łym zamachem stanu kiłkotygodniową ob- 
strukcyę delegacyi chorwackiej, gotuje się 
na wypadek, gdyby nowe wybory do sejmn 
wydały taką samą, jak poprzednia więk- 
szość a raczej jednomyślność posłów chor- 
wackich, do oddania faktycznych rządów w 
tem królestwie w ręce nawo mianowanego 
komendanta korpusn w Zagrzebiu. Sło- 
wem, wybuchło nie już przesilenie, ale ja- 
wne starcie między obiemu częściami kra- 
jów korony węgierskiej, ostrzejsze niż 
wszelkie dotychczasowe potyczki na polu 
ugody austro-węgierskiej. 

Cała ta sprawa chorwacko-węgierska nad - 
zwyczaj jest pouczającą dlu teoretyków 
prawa państwowego, ho wykazuje jak w 
praktyce z wielkim wysiłkiem obmyślane 
kanstytucye, które kładą sobie za eel po- 
godzenie sprzecznych. narodowych intere» 
sów napotykają od czasu do czasu trudno- 
ści woale niespodziewane. W teoryi sto- 
sunek międzyChorwatami i Węgrami powi- 
nienby być wręcz idenlny. Chorwaci, któ- 
rzy w rokn 48 stanęli wiernie przy dyna- 
styi, dla których dziś jeszcze ten aam ban 
Jelacie, nienawidzony przez Madjarów, 
jest uosobnioniem polityki narodowej, w 
roku 1867 przyłączeni do krajów węgier- 
skich, na tem niby przykuciu da Madja- 
rów zrobili właściwie najlepszy interea po- 
lityezny. 

W owej dla wszystkich ludów monarohyi 
Habsburgów tak ważnej chwili dziejowej 
Madjarzy, szczep liczebnie słaby a jednak 
pretendujący do utworzenia wyłącznie ma- 
djarskiego narodu politycznego, obmyślić 
musieli środki zapewnienia sobie większo- 
ści w sejmie budapeszteńskim na jak naj- 
dłuższą metę. A że całą akoya ich polity- 
czną kierował Franciszek Deuk, niezwy- 
kłej miary imąż stanu, przekonać się dali, 
że wypuścić muszą z kleszczów madjar- 
skich część ziemi słowiańskiej, żeby resztę 
tom pewniej pod ciężką swoją hegemonią 
utrzymać, I wtedy to powstała wprost 
genialna myśl—genialna z punktu widze- 


Los zdarzył mi raz spotkać się na kopal- 
niach z Grotowskim, kolegą uniwersytec- 
kim z wydziału prawnego, Coście w pierw- 
szych chwilach w Syberyi rohili? — pytam 
go. — Bydło posłem. 

Grotowski pochodził z rodziny dość za» 
możnej, jego ojciec był rejentem w Rawie. 
Polasy na Syberyi przedewszystkiem nwa- 
żali sobie za ohowiązck pieniędzy nie brać 
z domu, środków na swe utrzymanie szu- 
kać nu miejscu i nie odrznenć Żadnej pra- 
cy (skarb nie nie dawał). Przypomina mi 
wię typowa postać Myszkowskiego (z mnó- 
stwem tytułów) z król. Polskiego, który na 
urzędowe zapytanie oficera żandarmskiego, 
Kupienko, czem się zajmował w kraju, od- 
powiedzial: byłem synem obywatela (i bar- 
dzo bagutegoj. I otóż ten syn obywatelu, 
osiedlony na wsi (Ust'-Tunguska czy Ko” 
zaczewskoje — nie pamiętam) nauczył się 
robić świece, koła, szyć buty i t. p. i zgro- 
madził dokoła siebie wszystkich, znajdują: 
cych się tam zesłańców. Znałem dobrze 
w Jenisejskim kraju ze stu Polaków i nia 
przypominam sobie ani jednego, ktoby do- 
atawał co z domu; przeciwnie każdy z nich 
starał się robić oszczędności nn drogę, wra- 
zie gdyby pozwolili powrócić. 

Drugą osobliwością Syberyi byli zbiego- 
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PRAWDA. 


42. 


nia madjarskiego—zespolić, na prawach hi- 
storycznych oparte,żądania narodowe Chor- 
watów i dać im szeroką autonomię. W dwóch 
ustawach, pierwszej z roku 1868, a dru- 
giej, dodatkowej z roku 1873 określono sto- 
sunek królestwChor wacji i Slawonii doWę- 
gier. Oba królestwa stanowią od tej po- 
vy nieoddzielną część” posiadłości korony 
Św. Szczepana; do tej części należy właści- 
wie pruwnie i historycznie Dalmacya, o 
któro Węgrzy nie przestali nigdy upominać 
sięu Austryi, a której posłowie w par- 
lamencie austryuckim sami nie przeateli 
czynie kroków do urzeczywistnienia tego 
odżycia unii chorwacko-dalmackiej.Podzie- 
lono dla Chorwacyi sprawy państwowe na 
wspólne chorwacka węgierskiei nu autono- 
miozne chorwackie, Do pierwszych ogólno- 
państwowych należą przedewazystkiem 
wszystkie aprawy, podlegające ugodzie 
między Austryą a Węgrami; dalej *Char- 
wacya wspólnie z Węgrami stanowić ma a 
kosztach dworu królewskiego, o rekrucie 
isystemie obrony krajowej, o podatkach 
i finansach, o banku i obiegu pieniężnym, 
o 8 ruwach przemysłowych, pasporto- 
wych i przynależności państwowych. Nato- 
miast autonomicznemu prawodawstwuChor- 
wacyi oddano wewnętrzną administracyę, 
wychowanie i sądownictwo cywilne i karne. 
Dla tych wszystkich spraw jedynie sejm 
chorwacki posiada kompetencye. Naczelni- 
kiem krajowej administracyi jest ban, któ- 
rego wedle wniosku węgierakiegn prezesa 
ministrów mianuje król, Ban i podlegają- 
ey mu trzej naczelnicy wymienionych 
trzech działów samorządu chorwackiega od- 
owiadają przed sejmem chorwackim. Doo- 
I a sprawami wapólnemi, chor- 
wacko węgierskiemi sejm chorwacki delegu- 
je czterdziestu posłów do Budapesztu, któ- 
rzy w sejmie tamtejszym zastępują każdy 
nie swój okrąg wyborczy, lecz całe króle- 
stwo alawońsko-chorwackie.W ministerynm 
węgierskiem, jako członek rządu, odpowie- 
dzialny przed sejmem węgierskim, zasiada 
osobny minister dla Chorwacyi;oprócz tego 
w minieteryach węgierskich, których czyn- 
ność urzędowa rozciąga się tukże na Chor- 
wacyę a więc w miniateryum obrony krajo- 
wej, finansów, handlu, i rolnictwa ustano- 
wione są osobne departamenta chorwackie. Z 
dochodów państwowych w Chorwacyi czter- 
dzieści eztery procent wydziela się na bud- 
żet krajowy, pięćdziesiąt -ześć procent od- 
daje się do skarbu państwowego m Buda- 
peszcie. Do delegacyi węgierskiej, która 
weapół z delegacyą anstryacką stanowi o 
sprawach nustro-węgierskich, wchodzi z u- 
prozę postow, o ackieh jeden" Madiezsy, RK id sio musieli ara | prawdeiwy ANo WRO czterech Modi w chorwackich i jeden 


wie, spaleni od słońca na węgiel. Spotykali- 
śmy ich pojedyńczo i nierzadko całemi gro- 
madami na drodze i przechodzących przez 
wieś. Spytułem raz na przystanku chło- 
pa: Czy dużo tędy przechodzi zbiegów? — 
Jużo. Dawniej wsie obchodzili dokoła 
nocą a teraz idą i niczego się nie boją. 
Naczalstwo nakazało, żeby ich nie zatrzy- 
mywać, ani na mostach, ani u przeprawy 
A dlaczego nakazało? Różnie mówią; je- 
dni powiadają, że tu mają przysłać Poln- 
ków, a na ich miejsce pójdą zbiegi; drudzy 
mówią, że w Rosyi będą budować kolej 
i potrzebują do tego zesłańców. 

W istocie rzeczy łaskawość władz obja- 
śniała się znacznym nieurodzajem w gu- 
bernii Irkuckiej iw kraju Zabajkalskim; 
z tej racyi w katordze na ucieczki patrzyli 
przez pule, gdyż tym sposobem admini- 
stracya pozby wała się zbytecznych gąb do 
żywienia. 

— Anie robią oni awantur? — zapyta- 
łem, 

— Nie, przychodzą prosić o chleb i chle- 
ba im dajem. 


chorwacki członek węgierskiej izby magnac- 
kiej. Język chorwacki jeat urzędowy we 
wszystkich sprawach chorwackich, nie wył- 
czając zarządu spraw, uznanych jako 
wspólne z Węgrami, o ile ten zarząd odby- 
wa się na miejscu, w samej-że Chorwacji. 
Dopełnieniem tego prawno - państwowego 
stosunku, stanowiącego prawdziwy unikat 
polityczny na Świecie, w którym cechy 
wspólności państwowej krzyżują się z bar- 
dzo szerokim samorządzem, niwet z pe- 
wna semoistnością pańitwową,są przepisy o 
koronacyi króla węgierskiegoi chorwackie- 
po. Karonacyu królu węgierskiego zawie- 
ra implicite koronacyę króla chorwackiego, 
lecz dyplom koronacyjny wystawia się też 
osobno w jązyku chorwackimi dokument tan 
zawiera przyrzeczenie królewskie zacho- 
wania i przestrzegania konstytncyi i ustaw 
chorwackich nu równi z węgierakiemi. 

Na swojem torytoryumChorwacyn używa 
własnej chorągwi i własnego herbu, lecz 
z przyduniem korony węgierskiej. Ile- 
kroć w sejmie budapeszteńskim toszą się 
obrady a sprawach wspólnych, węgiersko- 
chorwakich, na gmachu powiewuć musi obok 
węgierskiej chorągiew chorwacka a ustawy, 
uchwalone w Budapeszcie równocześnie dla 
Węgier i Chorwacyi, sejm chorwacki odbie- 
ra w tłomuczeniu chorwackiem, które obok 
tekstu węgierskiego ma znaczenie orysina- 
łu, to tj. że nie potrzeba powoływać 
sią na tekst węgierski, podczas, gdy w 
Austryi jedynym autantycznym tekstem 
jest ustawa niemiecka. 

Pomimo częstych drobnych utarczek 
w przeciągu lał czterdziesta właściwie ani 
Madjarzy, ani Chorwaci nio mieli poważnej 
przyczyny do skarg na swoje doświasleze- 
nia z tak szeroką wutonomią. Zważywszy 
zapalczywość charakteru i temperamentu 
obu narodów, dziwić się raczej potrzeba, 
że przez ten cały czas Chorwaci wytrwali w 
sojmie bndapesztońskim, jako ni 
sojusznicy większości maudjarakiej i 
czterdziestu ich posłów nie vtworzyło pun- 
ktu oparcia dla innych, niemadjarskich 
stronnictw parlamentu, Bywały niokiedy 
przykre chwile, wiedy gdy pod wodzą 
zmarlego przed dwoma laty kardynała, 
Str oszmajera,Chorwaci dążyli do rozszerze 
awej autonomii. Punktami spornymi by- 
ły komenda wojskowa i język urzędowy 
kolei państwowych. W _ pułkach armii 
wspólnej w Chorwacyi jak inaWęgrzechka- 
menda dotychczas jeat niemiecku, „opozycya 
chorwacka w tej sprawie skierowana więc 
była raczej przeciw Niemcom i szła na rę- 
kę Madjarom. W pułkach rezerwowych 
Madjarzy zgodzić się musieli na komendę 


chorwacką: jak w węgierskich honwedach 
komenda i|naukaodhywają się po madjaraku, 
tak w chorwackim opolezeniu panuje język 
chorwacki. Nawet mnndnry są trochę od- 
mienne ol honwedzkich. Opornie szły 
zawsze sprawy na kolejach i kilkakrotnie 
dworce i urzęda kolejowe w Chorwacyi wy- 
stawiane były na sziurmy i bombardowa- 
nie kamieniami za to, że umieszczano nu 
nich tylko herby węgierakie i urzędowanu 
tylko po madjarsku, 

Dotychczas pomagano sobie przy goręt- 
szych starciach w tej sprawie drobnemi u- 
stępstwami. Szczególnie uważano, żeby 
ban hrany był z rodów, cieszących się nio- 
tylko zaufaniem na Węgrzech, ule też po- 
pularnością w Chorwacyi i byli neprzemian 
banati sami Pejacewine,Jellasice i Khuea- 
Hedervary. Kiedy, w skutek znanych wy- 
padków, w sejmie budapeszteńskim rozpo- 
częła się ostatnia walka między stronnic- 
twem liberalnom a stronniotwem niepodle 
głości, to ostatnio okupiło sobie poparcie 
delegacyi chorwackiej szeregiem nadzwy- 
czajnych obietnic. W tej intrydze grała też 
rolę wielko - kroaoka agitacya i sprawa 
serbska, Pierwsza Ayy do ostatecznego 
złączenia Dulmanyi i Bosni z Chorwucyę w 
królestwo Tlliryjskie; w drugiej sprawie 
Chorwaci, jako pobratymcy Serlów,na prze 
kór ministeratwu spraw zagranicznych, ra- 
zem z panem Kossuthem i jego przyja- 
cióhni chcieli zakończyć zatarg cłowy au- 
stro-serbaki. Kiedy koulicya węgierska 
doszła do władzy, spostrzegła Bię, że w o- 
hietnicach swoich wobec Chorwatów zaszła 
zadaleko, i ci sami panowie, którzy dążą 
do zupełnugo rozluźnienia węzłów pomię- 
dzy Anstryj a Węgrami, nie cheg dopu- 
ścić do rozszerzenia untonomii chorwackiej 
w sprawach właściwie  drobnostkowych. 
I stało się, że Chorwaci, k.órych koalioya 
zmobilizowała przeciw Wiejniowi, zwróci- 
li się przeciw Budapesztowi. Opozycyjna 
awoje stanowisko podnieśli aż do obateuk- 
oyi, gdy minister handln, Kosauth, wniósł 
nową ustawę do regulaminu służbowego 
na kolejach państwowych. Projekt ten 
wymaga węgierakiego urzędowania i tylko 
przepisuje,by w Chorwasy urzędnicy z pu- 
blicznością znosili się po charwacku. Chor- 
waci zajęli stanowisko prawne,że koleje nale- 
żą do spraw wspólno-państwowych chorwac- 
ko- -węgierskich,; że tem samem zarząd w Chor: 
wacyi i całe urzędowanie w myśl ugody 
winny odbywać się po chorwacku.Rząd wę- 
gierski trzyma się niejnsności formulistycz 
nej, która w Austryi przy urządzeniach 

kolei państwowych atworzyłu anomalią, 
RZE dziwoląg biurokratyczny. 'Ba 


AE a A T, AE WEE dauliiky da KLINY o DE O A dotarliśmy do Krasnojaraka i 
zrazu skierowali się do zarządu policyjnego; 
ale tam nie zustuliśmy nikogo; więc zawi 
żli nus do mieszkania policmajstra Bor- 
azczowa—którego też w domu nie hyło, 
Nasz konwój nie wiedział, ca robić. Tym 
czaaem nasze ekwipuże zauważył Gacka 
dzący Polak, zesłaniec, i podszedł do nas. 
Usłyszawszy. moje nazwisko, powiedzi 
że już jest rozporządzenie gubernatora, 
żeby mnie zostawiono w Krasnojarsku. 
On wskazał num dom, gdzieśmy powinni 
byli znależć poliemajatra i gdzieśmy go 
islotnie znaleźli. Borszczow kazał nas od- 
stawić do więzienia, Żona moja tymcza- 
sem pojechała do adwokata Siudorowa 
S.I, Rozinga. Ten wprędce zjawił się 
w więzieniu i przedatawił jakiś papier, po- 
czem mnie zaraz wypuszczono. Na prośbę 
właściciela kopalni złota, Szczepietkowakie- 
go.i za jego poręczeniem pozwolono mi za- 
mieszkać w Krasnojarsku. W  Petershur- 
gu następnie poruszono sprawę niewłaści- 
wego jakoby zastosowania do mnie ukazu 
z dn. 16 kwietnia. Wałujew, być może 
pod naciskiem ze strony Szuwałowa, po- 
ciągnął o to do odpowiedzialności przed Se- 
natem Despot-Zenowiczu, ale Senat zawy- 


rokował, że Despot-Zenowiez prawo lo zu- 
pełnie słusznie do mnie zastosował, 

W miesiąc jakiś po zamieszkaniu w Kra- 

anojarsku zawiadomiła mnie słażąca, że 
ktoś się o mnie pyta; wychodzę i spotykam 
W. Kosowskiego. Zmieszany pytam:— 
Czego pan sobie życzy? —Ohciatem wytło: 
I maczyć się.—Nie było rady, prosiłem go 
siadać. Plącząc się, zaczął mi ttomaczyć, 
że aresztowano mnie nie z jego winy, że 
komisyu miuła o mnie jakieś wiadomości 
oboczne, zaś an tylko je potwierdził. Bar- 
dia dobrze—rzekłem, pan postąpiłeś, jak 
uważałeś za właściwe, a więc nie mamy te- 
razo czem mówić, Nie miałem odwagi 
przypomnieć mu jego znchowania się w 
sądzie. Prawdopodobnie odwiedziny te 
zawdzięczałem przykrościom, jakie W. K. 
musiał znosić w drodze od swaich roda- 
ków. 


: Lasse 


w Austryi koleje są wpruwdzie puństwo- 
we, lecz ich urzędnicy są—urzędnikami 
w przedsiebiorstwie prywatnem państwa. 
Dziwoląg tłomaczy się różnicą pensyi i e- 
muerytnry, które w służbie państwowej są 
wyższe, niż w kolejowej; wykupując koleje 
prywatne na własność, Austrya i Węgry 
nie chciały obniżać ich dochodów, więc 
stworzono tę kategoryę urzędnika kolei 
państwowych, który nie jest urzędnikiem 
państwowym, Charwaci mie chcieli uznać 
tego subtelnego distingue, gdy sprawa ze- 
szła na teren języku urzędowego na kole- 
jach i przepisu, by kużdy urzędnik kole- 
jowy w Oborwacyi umiał też po madjursku. 
Rozpoczęli obstrukcyq przeciw ustawic, 
w skutek czego do samego pierwszego pa- 
rugrafu przemawiało 40 posłów po kilka 
godzin. I mieli zamiar do każdego z dal- 
szych 57 paragrafów przemawiać tuk suma, 
Mogli więc nhezwładnić całą machinę pan- 
atwawą na kilkanaście miesięcy, jak ubez- 
włudnili ją debatami nad jedynym para- 
gtafem—nn kilka tygodni, W tej aytma- 
eyi cząd węgierski zdecydował się zanie- 
chać sposobów adwokackich u przejść <lo 
Imaurskich, 

W obu politycy madjarecy zdawna ce- 
luję i nuwykli jednym fub drugim odnosić 
zwycięztwo — w Wiedniu. Więc myśle- 
li, że odniosą je w Budupeezcie i Zngrze- 
bin, Koalicya zapomniała tylko o dro- 
bnoslce z własnej swej histor i 
lała sig”, kiedy podobnym na 
surskim liberali w sejmie węgierskim prze- 
łamać chcieli własną jej ohstrukcyę, pro- 
hujqa zmienić regulamin izby jednym u- 
chwalonym już parugrafem i dozwoleniem 
na rozporządzenie rządowe o dalszych 
przepisach. Pan Kossuth właśnie lej sa- 
mej chciał użyć recepty. Oświadczył, że 
cofa 57 paragrafów a do pierwszego doda- 
je poprawkę, że resztę pozostawia się rzą- 
dowi do zalatwienia drogą administracyjną. 
Nu to zgodzili się posłowie madjarscy, 
Chorwaci po odpowiednim proteście opuścili 
izbę. 

Różni — różnie wróżą. Jedni widzą je- 
szcze możność zużegnania sporu, byle 
tylko rząd węgierski twardo obstawuł przy 
awojem i odpowiednio pokierował wybo- 
rami chorwackiewi.Drudzy upatrują w tym 
właśnie zutargu ckspozycyę do lrugedyi 
hegemonii, która runąć musi z chwilą, kie- 
dy sprawicdliwsze prawo wyborcze adda 
ludom ałowiuńskim i Rumunom  liczhę 
mandatów, która im się należy. Trudno 
przesydzuć a przyszłości, To pewno, że 
przeciw systemowi mudjurskiema nagro- 
madziło się skarg uż nadtoi że na tym 
brzegu Pitawy juz odzywają się głosy nie 
x góry, lecz z dołu, że czas wyzbyć się cią- 
głego uleganiu przed bloga madjarskiego 
hberalizanu, który stokroć gorszym jest od 
wszechwładztwa szlacheckiego w Galicyi, 
bo ubrany w płaszczyk a raczej dolman 
bobaterów wolności. I to pewna, że uuto- 
nomin chorwacka i nudal byłaby się wysła- 
giwuła obu stronom, gdyby strona silniej- 
sza szanowała jej ducha. Świadczą o tem 
tzterdzieści lat minionych. 


Interim. 


./b 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Austryacka izba poslów po dwudniowych, 
burzliwych rozprawach odrzuciła nagłość 
wniosków w sprawie nadużyć wyborczych 
i krwawych represyj policyjnych podezaa wy- 
borów galicyjskich. Minister spraw wewnętrz- 
nych Bienerth twierdził, że rozeyłanie kart 
głosowania wypełnionych już nazwiskiem, o 
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ile miało miejsce, bylo wing nie władz paii- 
siwowych, lecz automicznych, które chciały w 
ten sposób ułatwić zadanie wyborcom niepi- 
śmiennyr. Poseł dr. Petelenc oświadczył, że 
z wniosków nagłych „bije jedynie nienawiść 
do Kola polskiego, które potrafiło przez awój 
takt i ogłędność zyskać wpływ nietylko w kra- 
ju, ale i w całem państwie”. (N. Reforma Nr. 
302). Generalnym mówcą „contra? nagłości 
był poseł Loewenstein (demokr. grupa Koła 
pol.), za naglością przemawiał pos. Diamand 
(s0e.). Głosawali przeciw nagłości wniosków: 
antisemici, Koło polskie, słoweńcy, ('horwa- 
cii posłowie czescy z wyjątkiem realistów 
i kilku radykałów, Przed końcem posiedzenia, 
kiedy pos. Dulęba protestował przeciw tonowi 
dysknayj, posłowie rusiiiscy poczęli spiewać u- 
kraiński hymn narodowy, uniemożliwiając dal- 
azy ciąg obrad. Ministrowie opuść salę. 
Prasa niemiecka lącznie z Arbeiter Zeitung 
potępią demonatracyę ruską. Wniosok posła, 
dr. Rennera (30€.), wzywający rząd, ażeby w po- 
czątkach najbliższej sesyi przedstawił wszyst- 
kim sejmom projekty zaprowadzenia po- 
wszechnego prawa głosowania— odrzucony zo: 
stut 178 głosami przeciw 142. Głosówali 
przeciw zwarłą ławą anlisemici, Koła polskie 
i agrarynsze niemieccy. Analogiczny wnio- 
sek poa. Elilerselia (s0e.) ma przyjść niebawem 
pod obrady. W sprawie języka parlamentar- 
nego prezes gabinetu, br. Beck, przedstawił 
Czechom projekt, którego glówne punkty 34 
następujące: 1) Wnioski i interpelncye na 
piśmie mogą być składane we wszystkich ję- 
zykach krajowych, poczem do protokółu wią- 
czone zostaną w ilomaczeniu niemieckiera. 
2) Wnioski ustne, zgłaszane w języku nienie- 
micckim, nie zostaną przyjęte. 3) Jeżeli po- 
eel życzy sobie przemawiać w swoim, nie nie- 
mieckim języku i chce, ażeby mowa jego byla 
zapisana do protokółu, w takim razie musi 
przynieść z sobą niemiecki przekład mowy 
i złożyć go przewodniczącemu. Czesi zga- 
dzają się na ten projekt. Do Rady państwa 
plynęło telegraficznie 132 petycye, domaga- 
jące się utworzenia uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie. Trybunał państwa odrzucił apela- 
cyę komitetu kobiet przeciw zakazowi założe- 
nia Towarzystwa dla wywalczenia kobietom 
pruwa głosowania. 

Rząd węgierski, w osobie ministra handlu, 
Kossutlu, wykonał w sejmie pewien rodzaj 
zamachn stann, aby zlamać obstrukcyę clor- 
wacką i zarazem wprowadzić w wykonanie 
przepisy o alnžbie na kolejach paistwowych, 
które miały być uchwalone przez parlament, 
jnko ustawa. Minister postawił mianowicie 
wniosek dodatkowy do $ 7 projektu ustawy, 
gdzie powiedziano, że urzędnikami kałojowymi 
mogą być tylka Węgrzy i że węgierski mini 
ster handlu ma prawo zaprowadzenia pragma- 
tyki slażbowej w drodze rozporządzenia. Wnio- 
sek ten, aczkolwiek sprzeciwiał się regulami- 
nowi każdego parlamentu, gdyż nie była to 
poprawka do projęktu ustawy dyskutowanaj, 
lecz samoistny, zasadniczy wniosek upowa- 
żniejący rząd do przeprowadzenia tego, co do- 
stać miała ustawa—-został przyjęty większo- 
ścią głosów. Chorwaci byli tak zaskoczeni 
tym wnioskiem, że nie zapisali sią do głosu 
w otwartej nad nim dyskasyi i dopiero po 
przegłowowaniu wnieśli protest przeciw po- 
gwalcenin woli narodu chorwackiego, Na je- 
dnem z następnych posiedzeń poseł Supilo 
oświadczył, że z powodu naruszenia regulami- 
nu posłowie chorwacey zrzeksją się dalszego 
udzialu w pracach sejmu. Poczem posłowie 
chorwaccy wyszli z sali. W Zagrzebiu pono- 
wily się demonstracyc przeciw banowi Ra- 
kodesayowi, podczas których wybito 300 
szyb, na prowincyi doszlo do łicznycli starć z 
wojskiem. Organ partyi prawa Chrvacka pi- 


8zą się obeenio złączyć w cela zerwania ugo- 
dy z Węgrami. Będzie to jedyna odpowiedź 
na postępowanie Wekerlego i Kossutha. Ża 
posłami chorwackimi etoi meszowinistyczua 
część narodu węgierakiego, Anstrya i Euro- 
pa, W podobnym duchu piszą także inne 
dziemniki, które domagają się rewizyi ugody. 


Sejm chorwacki ma się zebrać wd. 11-ym b. 
w., jest jednakże rzeczą wątpliwą, czy przyj- 
dzie do zabrania się sejmu. Przypuszczają 
raczej, że Rakodciay odroczy sejm, obawia- 
jąc się scen burzliwych, Posłowia sejmowi po- 
stanawili postawić bana wstan uskarżenia z po- 
wodu zamachu na niezależność Kroacyt. Poseł 
do parlamentu austryackiego, Perneratorfer, 
został wydalony z Węgier za to, że na zgru: 
madzeniach socyalistycznych wygłaszał mu- 
wy. Według ubiegających pogłosek rząd 
węgieraki wniesie w jesieni projekt głosowa- 
nia powszechnego. Podstawą projektu będzin 
zasada, ża prawo glosu ma każdy obywatel 
państwa, który umie czytać i pisać w języku 
ojczystym. 

Włochy całe uczciły setną rocznicą urodzi 
Garibaldiego uroczystymi obchodami. W Rzy- 
wie w teatrze „wyentina wielki mistrz wolno 
mularzy, Nathan, wyglosil wykład przed li- 
eznea gronem delegatów lóż wolaomułarskich 
z całego kraju. Następnie odbył się wielki 
pochód na wzgórze Janienlum, gdzia stoi po- 
mnik Garibaldiego, Trzysta chorągwi, a mig- 
dzy niemi chorągiew paryskiego Wielkiego 
Wachodn, powiewały w korowodzie. Taba 
uchwaliła wniosek o wypłacaniu z fanduszów 
państwawych pensyi weteranom walk o wol- 
ność, W Tryjeście wszelkich obahodów za 
kazano, mimo to doszły one do skutku, poli 
cya rozpędzając demonstrantów ranila kilka 
osób. Król włoski podpisał dekret, udzielają 
cy amnestyi calemu szeregowi przestępców 
politycznych, w tej liczbie oskarżonym o ob- 
razę Majestatu. Niektórym z nich zmniej- 
szono grzywny. 

W Ferrarza wybuchł strajk rolny, objął on 
okała 10,000 koloniatów i robutuików rolnych. 
W kilku miejscowościach przyszło do kewa- 
wych zajść, raniony wiele uaób, Komitat we- 
necki ogłosił z tego powodu strajk puwazech 
uy, porzucili jednak pracę tylko piekarze i 
robotnicy w fabrykach cygar. W Ferrarze 
władze skoufiskowaly papiery wszystkich or- 
ganizacyi uocyalistycznych. Bolońska Izba 
pracy zaprotestowala przeciw postępowaniu 
władz, grożąc strajkiem powszechnym. 

Fraqenska izba deputowanych znaczną wię- 
kacuścią głosów przyjęła projekt prawa o 
ogramiczenin dnia roboczego w  przemyśla 
górniczym do 8 godzin; uchwalony również 
został uzupełuiający projekt prawa do nie- 
dawno uchwałonego prawa o podrabiahiu win. 
Izba rozpoczęła rozpatrywać projekt prawa o 
podatku dochodowym, Minister finansów od- 
pioral twierdzenie, jakoby skutkiem podatkn 
projektowanego kapitały francuskie miały od- 
płynąć zagranicę. Fury letnie izby rozpo 
czynają się 13 b. m. Wybory do rad geno 
ralnyeh odroczonu do 25 b. m. Zgromadze 
nie merów, którzy podali sią do dymisyi, po» 
stanowiło. złonkowie ral municypalnych 
powinni jeszcze raz podać prośby o dymisyo 
każdy oddzie Wiadomość,. że Marceli 
Albert, Ferroul i towarzyszy nie zostalł uwol- 
mieni wywołała silno poruszenie w departa- 
mentach południowych; spokój jednak nie zo 
atal zakłócony. Na odbytem w Narbo 
nie posiedzeniu nieprzejednanych uchwalono 
przejść od eporu biernego do czynnego. 

Z Lizbony donoszą do pism angielskich, 2: 
podczas odjazdu królewiczu przyszło w por 
cie do gwałtownych demonstracyj przeciw 
dynastyi i rządowi, które z trudem stłumiono. 
Król Karol polecił prezydentowi ministrów, 
Franco'wi, aby zawiesił wszystkie prawa 
konstytucyjne i ogłosił etau oblężenia, Nadto 
zarządził król, aby kwota 10 millionów fran- 
ków, którą otrzymał na swe wydatki bez par- 
lamentarnego zezwolenia, jako pożyczkę, uz- 
naną została za niezwracalną w charakterzu 
dodatku do wydatków dworn. Republikanin 
ze awej strony organizują się coraz silniej 
i lada chwila może przyjść do wybuchu. 

Do angielskiej izby gmin wybrano w Yarrow 
członka partyi pracy 4,698 głosami. Kandydat 
liberałów otrzymał 3,474 głosy, konserwaty- 
atów 3,030, Dotychczas przedstawicielem tego 
a%krągu w parlamencie był zmarły niedawno 
liberał Palmer. 
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Sąd wojenny skazał Petrowa, zabójcę mini- 
stra Petkowa, na śmierć, Spólnicy Petcowa 
skazani zostali: Chranow na dożywotnie, Iko- 
nomow na 15 lat więzienia, 


ZYCIE SPOLECZNE. 
ma 


Ośmiogodzinny dzień pracy. 


-v 


iż na wszystko trzeba inieć 
czua a przedewszystkiem do pracy 
nud aobą, nad doskonaleniem swej 
fizycznej i dachowej istoty. Badacze ro- 
zwoju ludzkości zgodnym chórem twier- 
dzą, że umysłowe zdolności i dodatnie ry- 
sy charakteru, nabyte wychowaniem, sa- 
mobadaniem i samokształceniem, przeja- , 
jawiają się w potomstwie bardzo wyraźnie 
i wydają twórców, przewodników ludzko- 
soii geniuszów. Jeżeli krąg ludzi, dążą- 
cych do caraz większej doskonałości w ku- | 
żdym kierunku powiękazy się, jeżeli kultu- | 
ra duchowa i fizyczna obejmie coraz azer- 
sze warstwy spoleczności, to z niej coraz 
częściej będą wychodzili na świat myślicie- 
le i twórcy, geniusze i... nadludzie, spo- 
teczność przedrenowana ściekami zabobo- 
nów, dogmatów i ciusnymi powijukami o- 
graniezonej i uwięzionej myśli, odetchnie 
swobodnie, 

Indywidualność silna, twórcza i- pełna 
charakteru jest wynikiem „pracy nad so- 
ba” i eumoistnego kierownictwa. Czy czło- 
wiek zuleżny, który czas swój sprzedaje za 
niedostateczną miskę pokarmu, nocleg 
i łuch na grzbiecie, może myśleć o dosko- 
naleniu się? Nie poruszamy wcale kwestyi 
robotnika fabrycznego, lecz weźmy dla 
przykładu dolę subjekta handlowego. Od 
d-ej do 8-ej przeciętnie z przerwą | — 2 
godzinną na obiad siedzi on za ladą skle- 
pową na usługi prucobiorcy i publiczności. 
Po zamknięciu sklepu i zjedzeniu kolacyi, 
wyrobnikowi tema niewiele pozostaje cza- 
su do sumokształcenin aIo Eon O Się; 
musi odpocząć, nałykać się trochę swieże- 
go powiotrzna, załatwić sprawy domowe... 
T tak z dnia na dzień to zwierzę wyrobne 
nie ma wprost możności na zdanie sobie 
sprawy ze swego bytu, na syntezę swego 
istnienia, Zagłusza się zatem wrzawy ka- 
wiurń i knajp, powierzehownę oceną ludzi, 
faktów, przetrawianiem bezmyślnem wiado- 
mości kuryerkowych. Człowiek taki, u jest 
ich legion, nie myśli, nie czuje, lecz wege- 
tuje i umiera hez walki zwycięzkiej, bez 
zasługi twórczej. Ot, pionek nu szacho- 
wniey społecznej w rękach wiatru-losn 
i samowoli kapitału. 

Idea ośmiogodzinnego dnia pracy to idea 
doskonalenia się indywidualności, to droga 
twórcza dla wolnego i zadowolonego apo- 
łeczeństwa przyszłości. Mówimy o pracy 
zależnej, niewolniczej, obowiązkowej, bez 
względu na porywy duszy i zdolności, 
Praca dobrowolna, umiłowana może być 
nieograniczoną: jest to praca twórców, ba- 
daczów i geniuszów, którą wypełniają awe 
życie owocne. Cząsika z tej pracy wol- 
nej, samoistnej, powinna być udziałem ka- 
¿dego człowieka i dlatego ograniczenie 
pracy zależnej w ramach ośmiu godzin jest 
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najważniejszym postulatem tych, którzy 


dążą do stworzenia wolnej i pełnej samo- 
wiedzy ludzkości. 

Dość długo idea Kanta „ośm godzin 
pracy, ośm godzin snu, ośm gadzin odpo- 
czynkn” byłu dla wielu niezrozumiałą a w 
kazdym razie niedoścignioną utopię Po- 
muti jednak idea tu przechodziła do świa 
domości ludzi pracy załeż Przede- 
wszystkiem poruszona ważność 8:0 godzin- 
nej pracy pod względem zdrowotnym, fizyo- 
logicznym, twierdząc słusznie, że nadmiar 
pracy niewolnej działa deprymująco i ni- 
szeząco ns organizm ludzki. Następnie 
pod wpływem teoryi Rodbertusn starano 
się zastosować dzień normalny pracy w za- 
leżności od stopnia zużycia energii mię- 
śniowej i nerwowej w rozmaitych zawo- 
dach. W ksżdym razie przy fachowem 
przygotowaniu do danej pracy skonatato 
wano, że skrócenie dnia roboczego wpływa 
nu wzmożenie się intensywności i wprawy, 
zupełnie hez uszczerbku u nawet ponie- 
kąd z zyskiem dla przemysłowca lub sze- 
fa. W fabrykach, naprzykład, oszczędza- 
na na kosztach światła, węgla, zużycia ma- 
W sklepach i biurach publicz- 
ność oraz intęresanci przyzwyczaili się do za- 
łutwiania swych interesów w czasie ogra- 
niczonym. W hotelach, restauracych i dru- 
karniach—aystematyczna praca na zmia- 
nę powiększała wydajność tej pracy iza- 
chowywala energię pracujących. Nikt w 
Warszawie, naprzykład, nie odczuwa, że 
od roku banki i biura bankierakia zmniej- 
szyły swe godziny pracy (do 4-ej zumiast 
do piątej), n wszuk zarządy bankowe nie 
powiększyły liczby pracujących. Intensy- 
wniejsza praca wynagrodziła uszczerbek 
w czasie. 

Zmniejszenie godzin pracy nie może iść 
w parze ze zmniejszeniem wynngrodzenia. 
Wyrobnik fizyczny, czy umysłowy, godzi- 
ny wolne od pracy obowiązkowej powinien 
ofiarować sobie, *swej rodzinie, pracy nad 
doskonaleniem i wykształceniem siebie, 
swoich dzieci, nad uprawą swego ogródka, 
lub pola. Czas więc ten wolny, nie może 
być zajęty jukąś inną „niewolną” pracą dla 
chleba. Potrzeby normalne pracownika 
inuszą być pokryte jego B-o godzinnym za- 
robkiem. Normalna praca i normalna za- 
płata sp wyrażnemi hasłami socyalnej re- 
lormyzjedno i drugie nie przynosi uszczerh- 
ku siłom żywotnym pracownika i jego dn- 
żeniom wazechludzkim. Przeciętna, obec- 
nie tak wysoka rentowność kapitutn zmni. 
azy się coprawda, lecz przez to i zmniej- 
szy się nierówność w nagromadzeniu bo- 
gactw i do tego właśnie reformy społecz- 
ne pośrednio i bezpośrednie dążą. Istnie- 
ją gałęzie przemysłu, lub zawody, które 
nie znoszą tej zwyżki kosztów pradukcyi, 
wskutek konkurencyi zagranicznej. Tym 
odpowiemy, że są do życia niezdolne, do 
walki nieprzygotowane i.. ustąpić, lub 
zniknąć muszą; wraz z powiększeniem war 
tości siły roboczej ludzkiej powiększają 
się w przemyśle udoskonalenia techniczne. 
Koszty produkcyi są drogie, konkurencya 
przeszkadza, więc trzeba przedewazystkiem 
łączyć drobne warsztaty pracy i wspólne- 
mi siłami powiększyć siłę i zdolność kon- 
kurencyjną. Na miliardy liczyć można w 
Niemczech zinniejszenie kosztów produk- 
cyi spowadowane przez zastosowanie siły 
elektrycznej w kopalniach węgla i fabry- 
kach i przez zcentralizowanie interesów 
handlowych jednakowych gałęzi przemy- 
słu. lleu nas w kraju jest jeszcze fabryk, 
pracujących pierwotnemi maszynuini paro- 
wemi bez kondensutorów, zużywającemi 5 
razy więcej węgli? Ile jest pracodawców, 
szukających w pracowniku tylko bezmyśl- 
nej maszyny u nie siły intelektualnej i in- 
tuicyjnej! 

Łączenie się kapitalistów w syndykaty 
przemysłowe, handlowe, czy finansowe nie 
stanowi bynajmniej, podług mnie, niebez- 
pieczeństwa dla idei sacyalnej wogóle ado- 
li robotnika w szczególności. Przeciwnie, 


! 


wielkie środki i wielkie cele tworzą szera- 
kie źródła dobrobytu i umożliwiają rozwój 
i wprowadzenie w życia tych reform, kta- 
rych drobny kapitalizm, drżący o awe (is- 
tnienie dać nie może. Wielkie trusty i syn- 
dykaty, sądzę, to nie rozwój kapitalisty- 
czny, lecz prędzej społeczny, to unormo- 
wanie popytu i podaży i... forma przejścia - 
wau— może długotrwała—z produzeyi kapi- 
talistycznej do produkcyi społecznej. Ob- 
niżana rentowość kapitału i udział pracu- 
jących w zyskach przedsiębiorstwa, to eta- 
py pośrednie, to—ogniwa łączące. 

Intensywniejsza pracu pokrywu rzeko- 
me straty zmniejszonego dnia rohoczego, 
Prawda ta zaobserwowana była nietylko 
w życiu biuralistów i bankowców. Oto kil- 
ku faktów: fabryka mydła Braci Lever w 
Forest pod Braksellą wprowadziła 8-0 go- 
dzinny dzień pracy bez zmniejszenia lonu 
(zarobku), a wydajność pracy jest tu suma, 
co dawniej, przy 10-0 godzinnym dniu ro- 
boczem; w gazowniach i urządzeniach mu- 
nieypalnych miast niemieckich 8-o godzin 
ny dzień pracy prawie wszędzie wprowa- 
dzony został bez uszczerhku dla dochodo- 
wości tych miast. Oto ciekawa chronolo- 
gicznu statystyka wprowadzeniu 8-0 g0- 
dzinnego dnia roboczego: w Bremen od 
roku 1580; w Mancheim— 1900; w Mauinz— 
1900; w Krefeld—1902, w Sztutgardzie— 
1903; w Chemnitz—1904; w Frankfurcie n. 
M. 1905; w Dreznie i Berlinie— 1906. Idea, 
jak widzimy, rozszerza się. 

Ciekawe jest sprawozdunie (jakie mam 
przed sobą) dyrektoru technicznego zakła- 
dów chemicznych Bugie w Belgi. Ośmio- 
godzinny dzień pracy był olbrzymim po- 
atępem nietylko dla rohotników, lecz i dla 
przedsiębiorców. Przypisać należy to te- 
mu, że 24-0 godzinna dobs rozdzielona zo- 
stała na trzy sziychy po 8 godzin przez 3 
partye robotników, gdy dawniej dwie par- 
tye pracowały po 12 godzin. Zapłata odby- 
wała się nu akord (od sztuki) i aczkolwiek 
robotnicy początkowo byli sami przeciwni 
reformie, okazało się jednak, iż wypoczęty 
robotnik tyleż w ciągu 8-u godzin wyrobił, 
co dawniej w ciągu I7-u a odpowiedni roz- 
dział pracy powiększył wydajność pracy i 
zysk przedsiębiorcy o 25% przytem dał 
zarobek pewnej ilości nowych robotników. 

Nie będę mnożył przykładów. Przemy- 
ałówcy i pracodawcy w przeciętnej jedno- 
atce, są zbyt mała przewidujący, zbyt mało 
inteligentni. Dla nich tylko prosty ra- 
chunek kalkulncyjny jest jasny... Czas 
wolny ci panowie spędzają w klnbach, po- 
cieazają się płotkami konkurencyjnemi i 
biadają na przewroty społaczne! Ci Indzie 
nie mają czasu na doskonalenie siebie a 
tem samem nie mogą normalnie i celawa 
przeciwdziałać objawom jednakowo zgu- 
bnym dla pracownika, juk dla przedsiębio:- 
cy. Jedni i drudzy stanęli naprzeciw sie- 
bie w pozycach nienormalnych, w żąda: 
niach wrogich. A na naszych walkach za- 
rabiają nasi wrogowie z nad miedzy grani- 
cznej... a 4 

Ze starciu tego jednak prędzej, czy póź- 
niej wyjść muszą reformy socyalne, na cze: 
le których poszanowanie pracy ludzkiej i 
jej wartości będzie punktem zwrotnym a 
ośmiogodzinny dzień pracy i możność in- 
dywidualnego rozwoju człowieku — drajo- 
wskazem. 


Edward Dultinger. 


Nowy dom robotniezy 
w Wiedniu. 
-iape 


Przy wielkim wapółudziule robotników 
gosłów i vadnych socyalistycznych atwo- 
rzono tu w niedzielę 16 czerwca w dzielni- 
æy Ottakring nowy, drugi z rzędu Dom 
Uroczystość otwarciu, która 
się odbywała w wielkiej suki, obliczonej na 
2 tysiące ludzi, zaczęła się od produkcyi 
nnzykalnych,wykonanych przez chóry ro- 
hotnieze. W licznych przemowach podł- 
nosili przywódcy socyulistyczni znuczenie 
nowego domu, który jest znowu krokiem 
naprzód i świadczy o powodzeniu wapól- 
nej i solidarnej pracy robotników. Po- 
sel Adler w mowie swojej złożył mic- 
szkańcom Ottakringn życzenia w imie- 
niu całej party: aocyalistycznej: „Budowa 
domu tego jest symbolem, oznaczującym 
prawo robotnika także do tego, co wielkie 
ı pięknej jest także symbolem, że ze światu 
całego robotnikowi przytułek (Heim) uczy- 
nić należy“. 

Sam dom jest włuściwie ogromnym kom- 
plexem domów, leżącym. jak dzisiaj trochę 
udległe, lecz wpośród ciągle wzrastającej 
dzielnicy, tuk że za jukiehś lat dziesiątek 
znajdzie się w aumem jej środowisku. Sześć 
domów trzypiętrowych składa tę osudęsa- 
cyalistyczną. Budynek główny ma fusudę 


liarokową, ozdobioną przez rzeźbiarza Ber- 
nardu plustycznemi. figurami ulegoryczne- 
pa 


nad któremi umieszczoną jest plasko- 
rzeżba, przedstawiająca głowę Marksa u po 
obu jej bokach symbol solidarności: dwie 
silne ręce, trzymające młot. Na samym 
szczycie druga płaskorzeźba: Europa hal- 
dującą geninszowi wolności. Środek bu- 
dynku zajmuje ogromna sslu, zbudowana 
z żelaza, obejmująca 1400 miejse siedzą- 
cych. Na wysokości drugiego piętra cia- 
gnie się galerya, na której może się pomie- 
ścić wygodnie, bo siedząc przy stołach, 400 
ludzi. Windy i nu górze umieszczony bu- 
fet ułatwiują obsługę gości. Do galeryi 
przytykaję dwie mule i jedna więkaza sal- 
ku, dająca się przyłączyć da galeryi zapo- 
moce rozsuwanej ściany szklanej. Na trze- 
siem piętrze nad tymi pokojami znajduje 
się eula do prób chóralnych i innych pro- 
uukcyi muzykalnych. Sala Wielka posia- 
da ogromne podium, z którego w razie po- 
tzeby z łatwością można zrobić scenę. 

Liczne wyjścia z wszystkich pięter, juko- 
toż połączenia z domami sąsiednimi uła- 
twiają opróżnienie sali w razie paniki, 
Na partorzu obok wielkiej sali znajduje się 
mała sala posiedzeń, garderoby, foyer i 
dwa wielkie pokoje tuż obok ogromnej ku- 
cini i stołowni. Z kuchni wchodzi się do 
restuurucyi i kawiarni. 

Pierwsze piętro od ziemię zajmują 4 sal- 
ki, dwa pokoje Kóbowa. pokój do gimnusty- 
hi, kręgielnie i pokój do odczytów. O piętro 
niżej sę piwnice, tn też znajduje się cały 
skomplikowany przyrząd do ogrzewania 
i wietrzeniu wielkiej sali a w ostatnich pod- 
ziemiach kotły, lodownia i rezerwoary wo- 
<lne, Ogromny ten budynek może pomie- 
ścić około 2000—3000 ludzi w sali i na gu- 
leryach a jednoczesnie 6000 tysięcy w po- 
mniejszych salach na koncertach, odczy- 
tach, ćwiczeniach gimnastycznych i t. d. 

Pięć przylegujących domów posiada 
oprócz filii Arbaiterzeitung, kasy charych, 
sklepu stowarzyszenia, reslauracyi i kawiar- 
ni, około 50 mieszkań robotniczych, urzą- 
dzonych z komfortem, o jakim w zwykłym 
mieszkaniach dla robotników nawet ma- 
vzyć nie można, Mieszkania te, składające 
się bądź to z bądź 


PORE i kuchni, z 
dwóch BE w i kuchni, kosztują prze- 
<iętnie 15 koron, podczas gdy zwykłe mie- 
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azkania takie w domu ezynszowym kosztu- 
je tylko 26—30 koron. Lecz to, stosunko- 
wo drozsze, wypada w ogólnym rachunku 
taniej, gdyz w cenie zawarte jest już także 
centralne ogrzewania, woda ciepła, wpro- 
wadzona do kużdego mieszkaniu, mołe pia- 
cyki gazowe, klucz do bramy i oszczędza- 
jaca męczące trzepanie rura Vacuum Cler - 
ner. Prócz tego każde mieszkanie posin- 
du włusny pokój kąpielowy, będący jedno- 
cześnie pralnią, własny klozeti wotlocięg, 
kuchnię, przeciwko zwyczajowi wiedeń- 
sng, wychodzącą na ulicę 
i własny balkonik z skrzynkami do uprawy 
kwiatów. Dachy domów ogradzona wy- 
sokiemi żelaznemi sieciami, zasadzono wko- 
ło dzikie wino i urządzono jako miejsce za- 
hawy dla dzieci. 

Wszystkie te mieszkania, z wyjątkiem 
czterech większych, jnż są wynajęte a po- 
siadacze ich cieszą się nieznanemi dotych- 
czas wygodumi 


S. G. 


PAMIĘTNIK 


Zwycięztwo pruskie nad dziećmi. ` 


aństwo, posiadające jedną z naj- 
większych urmij, państwo, które 
zdruzgotuło dwa mocarstwa i pni- 
kogo się nie boi prócz Bogo", odniosło 
zwycięztwa nad gromadą dzieci, opierają- 
cych się odmawiuniu pacierza w obcym 
języku. To Sudowa! To Sedan! To zdo- 
bycie Paryża! Pobobieństwo bardzo bliz- 
kie: wszakże mówiono, że wlaściwie w bi- 
twach z Francuzami zwyciężali pruscy 
puuczyciele elementarni, oni również zdo- 
byli najzaszczytniejsze wawrzyny w roz- 
gromieniu dzieci polskich. Przypuszcza- 
my, że historya wyjdzie ze swego powa- 
żnege stanu i oburzona plunie ze wstrętem 
na tę ohydną kartę, która zresztą — bądź- 
my eprawiedliwi — godna jest całej księgi 
dziejów pruskich. Wszystko, co jest 
podłe, przewrotne, ciemięzkie, okrutne; 
wszystko, co zaraża świat barbarzyństwem; 
wszystko, co wydobywa z natury ludzkiej 
i ubezczelnia najniższe instynkty; wszyst- 


zgwałeenin 
hohatersko broniących się dzieci polskich, 
ucierpiały nietylko one aame i społeczeń- 
stwo, do którego należą, ucierpiała może 
jeszcze hardziej wolność, będąca najwyż- 
szem dobrem ucywilizowanych ludów, któ- 
ra tak niecnie i bezwstydnie znieważono. 
Niech się cieszę i tryumfują Wilhel- 
my, Biłowy i Stndty, 30,000 dzieci, które 
chciały modlić się w swoim języku, m 
ło im uledz i zgodzić się na odmawianie 
„Vater unser der du bist im Himmel”. 
Niech wierzą albo raczej niech kłamią, że 
ten „Vater unser” hłogosławi ich zbrodni. 
Oni muazą tak czynić, muszą umieszczać 
opryszków w niobie, ażeby mogli bezkar- 


327 . 


nie popełniać łotrowstwu na ziemi, muszą 
głasić, że nieprawość rządzi świutem, aże- 
by w niej znaleźli rozgrzeszenie dlu swo- 
ich wystęnków. W ich teologii politycz- 
nej istnieje osobny hóg pruski, który nie- 
nawidzi nezciwości i rozrudowywa się wi- 
dokiem wszelkich niecnot. Niech go sła- 
wią. Ale niech będą pewni, że on nio ze- 
pobiegnie, ażeby potomność uważała ich 
dzieje za kronikę zbrodni  osądzonych 
i nieukaranych, 


Ależ naturalnie!... 


A. Lednicki rzucił w Nowej Gazecie ta- 
ką inyśl: „Należy stworzyć komitet wybor- 
czy bezpurtyjny lub ponudpartyjny, w któ- 
rym udział wziąć powinny wszystkie odta- 
my myśli politycznej, nie wy jno sosya- 
listycznej, Socyaliści polscy są to dzieci 
tej samej ziemi i nikt nie może im odma- 
wiać pruwa słuzenia krajowi rodzinnemu 
zgodnie z własnem przekonaniem, z w wła- 
snem wierzeniem politycznem". Nu ten 
„słuszny z ducha i intencyi artykuł” Gaze 
tu polska odpowiadu w sposób istotnie go- 
dny tego wilczego oratorstwa i baraniej 
naiwności, które składają się nu smutno 
komiczny obruz naszych demokratów na- 
rodowych, ponczających swoją rzeszę. 
Zduniem owego dzienniku koncentracyu 
„wszechpartyjna lub międzypartyjna” by- 
daby zgubne, zbawienną zai być może tyl- 
ko „bezpartyjna lub ponadpartyjna”, to 
znaczy: złożona z Demakracyi Narodowej 
i jej panny służącej P.P.P. "Taka skupina 
dopiero obejmuje „cały naród? i „sięga 
wzrokiem po nad rozterki chwili", ona je- 
dynie może otrzymuć „bezwzględną soli- 
darność Koła polskiego”, to znaczy: aka- 
kać, jak zagra p. Dmowski, Ale nie tu 
kres konieczności zukreślonej „racyą sta- 
mu”. „Gdyby wszyscy wybrani nu poista- 
wie wyborów wazechpartyjnych  posło- 
wie—pówiada Guzei— weszli do Kala pol- 
skiego, przyjęli zasadę jego solidarności, 
jakby wyglądało to ciało polityczne, gdy- 
by w niem pa jedenaście miejsc znaleźli 
się przedstawiciele sześciu stronnictw i odła- 
mów opinii, ho taka mniej więcej ich licz- 
bu rościłahy sobie pretensye do reprezen- 
tacyi w Kole?” Naturalnie takie „oiało” 
wyglądaloby bardzo nieładnie, bo całą uro- 
dę zabrała i niepodzielnie posiada Demo- 
kracya Narodowa, Ażeby zaś szczyt bez- 
czelności czy wimowolnego humoru był 
jeszcze wyższym, Guzetu dodaje, że obecna 
zredukowane przedstuwicielstwo polskie 
w Dumie będzie tylko „delegacyq”. Otóż 
nawet do delegucyi ma prawo tylko jedno 
z sześciu stronnictw, bo tylko ono jeat 
„rzecznikiem i obrońcą interesów i spraw 
swego narodu”, Serdeczne dzięki organo- 
wi, który tak szczerze i tak wcześniu ogło- 
sił nam duszę swego stronnictwa. Przy- 
najmniej mniej będzie zepsutego papiern 
i farby drukarskiej na złudzeniu koncen- 


trncyjne. 


EN u ŻE 
BADANIA NAUKOWE. 


Z dziedziny krańców poznania. 
"p 


TE 


dobie obecnej większość uczonych 
przyrodników dzieli się na dwa 
lohozy: na neodarwinistów i neo- 
lemarkistów, Wodzem naczelnym pierw 
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szych jest głośny i zasłużony biolog Weise- 
man, za przewodnika drugich możnaby 
uwużać embryologa Roux.  Neodarwiniści, 
objaśniając morfologię i fizyologię zwie- 
rzgt poznawanych, główny nacisk kładą na 
dobór naturalny w sensie darwinistycznym, 
neolamarkiści zaś w podobnych razach sil- 
nie wysuwają naprzód zasudy tworzenia 
się form zwierzęcych, sformułowane przez 
Lamareque'a. I jedni i drudzy grzeszy 
przesadą i jednostronnością. Zaznaczona 
powyżej różnice tych kierunków nauko- 
wych dotyczą tylko stron nujogólniejszych. 
Do rzędu sporów poszczególnych, rozdzie- 
lających wyżej wzmiankowane obozy, nule- 
ży kwestyn o to, czy cechy nabyte w okre- 
sie życiu rodziców, mogą być dziedzicznie 
przekazywane potomstwu, Neodurwiniści 
ze swym chorążym Weissmunem na czole 
stanowczo przeczą możliwości czegoś podo- 
bnego. Pewien odłam uczonych przyro- 
dników uważa ton spór za przedweze*ny 
i z tego powodu za nierozetrzygalny. Zna- 
ny czytelnikom Prawdy Ryszard Semon 
przeciwnie jest zdania, że ta kwestya daje 
się rozstrzygnąć na korzyć wyznających, 
iż cechy, nabyte przez rodziców, przenoszo= 
ne być mogą nu potomstwo. Z tega wzalę- 
dn Semon w „Archiv fur Rassen- und Ge- 
selschaft-Biologic* poddaje surowej angli- 
zie i krytyce argumenty Weissinana, wy- 
sunięte w polemice naukowej na powyższy 
temat, Spór o to dutuje już ad lat wieln i w 
ostatnich czasach W eissinun, jako poważny 
i sumienny uczony, w znacznej mierze od- 
stąpił od awych poglądów na tę sprawę, 
poprzednio żarliwie bronionych. Zaga- 
nienie o dziedziczeniu cielesnych zna- 
mion, nabytych w okresie życia rodziców, 
jest kwestyą bardzo rozległą, gdyż wiąże 
wię ona nie z jakimś ciasnym materyałem 
faktycznym, lecz z bardzo obszerną sfera 
faktów przyrodniczych, ekładających swe 
świudectwo na korzyść luh niekorzyść 
twierdzenia o dziedziczenin. Argumenty 
Wcissmana stoją w związku z jego teoryą, 
mającą tłomaczyć zjawisko dziedziczności. 
"Teorya ta,mało oryginałna,która zmodyfiko- 
wang myśl przewodnią przejęła odinnych te- 
oretyków jak Darwin, Brooks, Galton, Noe- 
geli (Spencer zujmnje odrębne stanow 
sko) o tyle tylko może m znależć wyjaśnin- 
jace komentarze, o ile to jest niezbędnem 
do zrozumienia Weissmanowskich argu- 
mentów, wytaczanych przeciw twierdzenin, 
że cechy nubyte rodziców mogą hyć dzie- 
dzieznie przekazywune potomstwu, Weiss- 
man czterema argumentami probuje oba- 
Jić to twierdzenie, Ryszurd Semon każdy 
z tych argumentów usiłuje ohrócić w ni- 
Gość. Poniewuż płód powstaje ze zlania 
się męzkich i żeńskich kamórek rozrod- 
czych, jedynego źródła cieleano-ducho- 
wych jego znamion, przeto w poglądzie, u- 
znającym dziedziczenie b nabytych, 
tkwi miluząco zasada, że cielesna treść ko- 
mórek rozrodczych musi być produktem 
reszty komórek ciała u przynajmniej pod- 
legać jej wpływom. Otóż Weisamun prze- 
ciwstawia komórki rozrodcze tak zwanym 
przez niego solmutycznym, rozrodczym 
przypisuje on znpełną niezuleżność od o. 
stutnich i mniema, że one mogą podlegać 
wpływowi tylko takich czynników, które 
bezpośrednio do nich przenikają i na nie 
działają, lecz nie za pośrednictwem i za 
wapółudziałem czynnym komórek ciele- 
snych. Temu twierdzeniu Weissinana, któ- 
rem on zwałcza możliwość dziedziczenia 
cech nabytych, bardzo trudno przeciw= 
stawić jakieś fakty tylko dzięki takiemu sta- 
wianiu lwestyi, Wszystkie odkształcaj 
ce wpływy czynników takich, jak lermicz - 
ne, chemiczne iświellne mogą być wyłą- 
czone przez Weissmann z azeregu dowo- 
dów faktycznych, gdyż nie nie przeszkadza 
upatrywaniu w podobnych wypadkach ich 
wpływu bezpośredniego na komórki roz- 
rodcze, experymentalne zaś wytworzenie 
takiego faktu, któryby wyłączał podobną 


możliwość, ogranicza ogromnie aferę odno- 
dnych doświadczeń. Tę samą włuściwość 
posiada i drugi argument Weissmuna, po- 
legający na tem, że ile ruzy kto z jego o- 
ponentów powoła się na fakt odziedzicze- 
nia nabytej cechy rodzicielskiej, przypisuje 
on to działaniu doboru naturalnego, cze- 
mu znown zaprzeczać trudno i trudno 
obatawić doświadczenie takiemi warunka* 
mi, któreby działanie <łoboru naturalnego 
rozgruniczgły. W reszcie, przyparty do mu- 
ru Weiseman, znajduje w tem ucieczkę, że 
w faktach, niepoddających się jego zapa- 
trywaniom, widzi dziedziczenie cech „wro- 
dzonych” anie „nabytych”, między które- 
mi granica jest mocno zaturta. 

Gdy go zawodzą te argumenty, ucieka 
się on do ntawizmu dla wyjaśnienia obju- 
wów nieprzyjaznych jego teoryom, W o- 
stateczności wysuwa on argument natury 
logicznej i mówi, że niema potrzeby ucie- 
kać się dlo innej zasady, skoro bardzo du- 
żo fuktów spornych daje się wyjaśnić przez 
pierwotne, bezpośrednie « nie wtórne prze- 
obrażenie plazmy zarodkowej. Wszystko 
to razem potęguje w tej sprawie scepty- 
cyzm do rozmiarów, graniczących z nie- 
możliwością jakiegokolwiek poszukiwaniu 
naukowego.  Wymaganin też, jakim fakty 
experyrmentalne maja czynić zadość, ażchy 
obalić pogląd Weissimana na kwestyę spor- 
ną,sę w wysokim stopniu spiętrzone. Trze 
ba dowieść, że znajdowały się one w tukich 
warunkach, przy których wyłączonym był- 
hy wpływ bezpośredni czynniku odkształ- 
cającego na komórki rozrodcze oraz d 
łanie doboru naturalnego, co nwidoacznia 
się wtedy, gdy nabyta i przekazana dzie- 
dzicznie cecha niemu znaczenia w walce o 
byt; wszelkie tłomaczenie za pomocą ata- 
wizimu lub wrodzoności byłohy też w tych 
warunkach niemożebnem, tj. wtedy, gdy 
dann cechu nubytni przekazana jest isto- 
tnie nową i nie posiada preeedensu ustro- 
jowego w pokoleniach poprzedzających. 

Nie bacząc nu te wszystkie trudności po- 
lemiczne, Semon widzi się upoważnionym 
do obalenia stanowiska przyrodniczego 
argumentów W eissmanowskich. 

Rozróżnianie komórek rozrodczych i cie- 
lesnych przez Weisamana i niezalezność 
pierwszych ad drugich opiera się na jego 
teoryi o ciągłości plazmy zaradkowej, któ- 
ra wyjaśnia on dziedziczność. Główny- 
zrąb tej teoryi przedstawia się jak nustę- 
puje: Składniki morfogenetyczne (kształ- 
totwórcze) plazmy zarodkowej, t. zw. prze- 
niego „dęterminanty*, w miarę różniczka- 
wania się komórek w okresie rozwoju plo- 
du rozszczepiają się i nie przechodzą w oa- 
łości do różniczkujących się komórek 
lesnych' Te tylko składniki do nich prze- 
nikają, które ag niezbędne do formowania 
ich histologicznej budowy u w cułym kom- 
plecie przechodzą one tylko do związków 
płciowych płodu Tym sposobem plazma 
zarodkowa ataje się nieśmiertelna w poró- 
wnanin do znikomych i śmiertelnych, cie- 
lesnych komórek z plazmą somatyczną, zo- 
wierującą w sobie ujednostranniony skład 
determinantów, zurodkowa hawiem plazma 
w minimalnej swej cząstce [RE się do 
znrodkowych komórek płodu z pokolenia 
na pokolenie. O ile komórki somatyczne 
(reszta komórek ciała pozostała po wyłą: 


czeniu komórek zarodkowych) pod wpły- | 


wem bodźców zewnętrznych i wzujemnego 
oddziaływunia na siebie mogą podlegać 
odkształceniu i zmianie, o tyle komórki roz- 
rodoze nie podlegają zmianie, jeśli nie zo- 
atang wystawione na bezpośrednie działa- 
nie jakiegobądź bodźca; na aradze zaś prze- 
wodnietwa przez ciało bodźców otrzymy- 
wać nie mogą. Otóż to wyodrębnienie ko- 
mérek płciowych i cielesnych zdaniem Se- 
mona niezgodne jest z rzeczywistością. S0- 
mon zwraca uwagę na ten fakt, że w wcze- 
anych stadyuch rozwoju płód może być 
pokawałkowany ajednnk z części odradza 
się całość. Nie przeczy Semon, że w miarę 
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oddalania się od początkowego stadyum 
rozwoju zdolność odradzunia się słabnie. 
leez to oslabienie Semon przypisuje zmniej- 
szonej dostawie materyału butłowlunego, 
związanej z osłabieniem odżywiania się, 
u wzimożonem zapotrzebowaniem. U niektó- 
rych jestestw organicznych, niższych, jak 
rośliny i zwierzęta bezkręgowe, zdolność 
regeneracyjna jest dużyi w późnych ata- 
dyach rozwoju. Z roślin „Begonia“ odra 
dza się cała z kawałka ligcia, polipy słod- 
kowodne, jeśli są pocięte na kawałki, kta 
rych mułość nie przekracza określonych 
i Paa granic, odradzają się z 
każdego kuwalku, Somon uiwiadatnia no- 
bie, ze u niektórych, łatwa wystawionych 
na częste n=zkodzenia, tu zdolność jest 
środkiem w walce o byt i w drodze doboru 
naturalnegą oraz przystosowania się nie: 
pomiernie wzrosła. Z tem wszystkiem wy- 
soko zróżniezkownne ustroje, niemniej wyż- 
sze zwierzęta kręgowe nie mą oulkowicie 
taj zdolności pozbawione np: ptaki, jasz- 
czurki, ryby a nawet najwięcej npoiledzo 
ny pod tym względem człowiek wykazuje 
zdolność wytwarzania kilku kutegoryi tka: 

ek w razi niajednej,jak tego dowo- 
dzą badane obecnie w medycynie wypa- 
dki „netapla - 84 notowane takie np. 
fakty, że uszkodzona soczewka , irusz i 
w swym swoistym i zawiłym składzie odr 
dza się z nubłonka, co nie mogloby mi 
miejsca,gdyby w teoryi Wcissmana komór - 
ki nahłonkowe mogły wytwarzać tylko na- 
błonkowe, zawierając determinanty na tun 
tylko rodzaj (mięśniowe tylka mięśniowa 
it. d). Semon jest zdania, że te fakty do- 
statecznie potwienlzują pogląd untiweiss: 
manowski, że siły odradzujące nie sq wy- 
łączną włuściwością komórek rozrodczych, 
lecz dabytkiem całego organizmu A co 
zatem idzie, że w komórkach somatycznych 
muszą się zawierać minimalne dozy nie- 
rozszczepionej, całkowitej plazmy zarad. 
kowej. Tem samem upada i poglad © 
śmiertelności komórek somatycznych a 
nieśmiertelności rozrodczych, właściwie 
mówiąc ich plazmy. Oba rodzaje pla- 
zmy są m niektórych jestestw organi- 
cznych względnie nieśmiertelne, mianowi- 
cie w każdym tym wypadku, gdzie nstrój z 
dowolnego „kawałka odradzać może cały 
organizm, nie wyłączając jego elementów 
rozrodczych. "To samo już świadczy u 
współzależności wzajemnej komórek soma- 
tycznych i rozto lezych u przeczy tej nit- 
zuleżności, jaką Weissmun komórkom roz: 
rodezym przypisuje. Pominąwszy tę oko- 
liczność, można zacytować fukty inne,dowo- 
dzące o podleganiu elementów rozrodczych 
wpływowi komórek somatycznych, przeciw 
czemu Weisman powstuje. Do rzędu ta- 
kich faktów należą dodwiadezenia, „zrobio- 
ne przez p. Maryę Ohauvin z mexykań- 
skim „Biredon pisciformia“. Sp wodne i 
ziemne postuci tego zwierzęcia, t, zw. Am- 
blystoma, Otóż gdy je zniewolić do wy- 
dania potomstwu, wtedy ono z postaci wo- 
nej przeobraża się w ziemny a powstałe 
atąd potomstwo, gdy tylko się nadarzy nuy 
lżejsza sposobność opuszcza wodę i przy- 
hiera postać „ambłystowa”, czego przy 
normalnym biegu rozwoju nie robi. Nie 
mozna w tym przykładzie dopatrywać Big 
bezpośredniego wpływu na komórki r 
rodcze bodźeu zewnętrznego w postavi 
zmiany stopniu wilgoci w śradowisku. Ko- 
mórki te, umieszczone w głębi ciata, sq w- 
nieprzystępnione dla bezpośredniego dzin- 
łania bodźca u dostępne tylko pośrednie - 
mu wpływowi na drodze przenoszeniu dzia- 
łania przez komórki somatyczne. Nio mo- 
żna tej, dziedzicznie przekazanej, sktonno- 
ści podciągnąć poill działanie „doboru ni- 
turalnego", bo tu ujawniona skłonność w 
interesie walki o hyt nie jest nabytkiem 
nowym i bioutylitarnym, przeto kryteryum 
doboru naturalnego musi być również w tym 
wypadku odrzucone. Nie może być również 
ten wypadek podeiągnięty pod kategorya 
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objawu atawistycznego, gdyż przedstawia 
on osłabienie jednej skłonności na rzecz spo- 
(cowania innej, ale obu właściwych dane- 
mu zwierzęciu. Tym sposobem przykład 
ten jest świadeetwem odziedziczenia cechy 
nabytej, które wszelką krytykę wytrzymn- 
jo, Semon powołuje aię na więcej takich 
Vktów, mianowicie na swoje doświadcze- 
nie z nasieniem „acacia lophanta”, na spo- 
atrzeżenie p. Charbonnier, robione nad in- 
atynktem kąpielowym piaklęcia sroki, wre- 
aucie na głośne doświadczenie Fischera 
nad wpływem temperutury na ubarwienie 
niektórych motyli. Rozbiór krytyczny tych 
wszystkich wspomnianych przykładów nie 
mieści się w ramach niniejszej pracy, dla- 
tego też go pomijamy w tem miejscu. 


Alezy Kurcyusz. 
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Wak ze wszystkimi literaturami Za- 
Kichodu w ogóle, tak również i z cze- 
(ską zerwaliśmy w ostatnich latach 
wszelkie stosunki i komunikacye. Zapa- 
trzonych w migocące na horyzontach fata 
morgana autonomii, w rozpadającą się gli- 
nę kolosowych nóg faraonatu nie obchodzą 
jnż więcej całe światy nowych kultur, całe 
procesy stwarzań i rozkładów, całe krainy 
ciekawych problemów i faktów ducho- 
wych. Bywała Warszawa zdziczoną kul- 
turalnie w rozmaitych okresach; ale takie- 
go analfabetyzmu w rzeczach wiedzy o 
pięknie, takiego roztrypmfowania śmietni- 
kowych figur, takiej hegemonii kanalatwa 
nie była tu jeszcze nigdy. Przechodząc 
nad niem do porządku dziennego, chcę 
tych czytelników, którzy jeszcze interesują 
się czemkolwiek „ze zgniłej Europy“, po- 
znajomić z czeskim aatyrykiem, Janem 
Svatoplukem Macharem. Literatura apół- 
czesna czeska nie jest zbyt rozciekawiającą 
dla cudzoziemca, gdyż ani w niej dużo ży- 
zności, ani spontaniczności, ani różnoro- 
dności, eni typów czysto rasowych, rdzen- 
nych a więc uderzujących obcego awą 
rdzenną odrębnością. Moznaby o niej wła- 
ściwie powiedzieć, że cuła jest literaturą 
z drugiej ręki, panoramą idywidualności 
wtórnych, konsekwencyą metachemicznych 
połączeń prądów obaych z podłożem swoj- 
skich talentów. W zamian jednakże za to 
literatura ta jest świetnie zagospodarowa- 
ngi zorganizowaną i w sposób uadzwy- 
czajnie rozumny i owocny przecedza knl- 
turalne elixiry w jak najszersze sfery i ało- 
je społeczne. Dzieje się to za pośrednie- 
twem całego szeregu tanich miesięczników 
i tygodników, reprezentujących najróżno- 
rodniejsze kierunki ducha, wiar, myśli 
ludzkiej, estetycznych zakonów; za pośre- 
dnictwem wydawnictw, obliczonych na 
przeciętnego odbiorcę, oszczędzającego 
grosze, istniejących zaś całe lata spokoj- 


nie, konsekwentnie, bez hałasu i reklamy. ' 


Dwadzieścia lat temu ietniał tyłko jeden 
miesięcznik w Pradze Osvela z kierunkiem 
idealistyczno-patryotycznym; dziś miesiecz- 
ników tych jest 26 (dwadzieścia sześć) 


i reprezentują enłą skalę przekonań poli- 
tyeznych, całą drabinę socyalnych dogma- 
tów; pięć z pomiędzy nich ta czysto lite- 
rackie pisma. Idee Tołatoja, Nietzachego, 
Gobineau i Chamberlaina (wiedeńskie- 
go) Carlyla i Ruskina, Spencera, Amiela, 
Mathera, Kalthoffa maję swoje miesięcz” 
niczki taniutkie, na skromnym, ale godnym 
papierze drukowane, rozchodzące się szo- 
roko i dochodzące tam, gdzie u nas krążą 
albo jeszc”e Senniki egipskie albo dewoc- 
kie wypociny klechów, albo już tylko 
Sienkiewicz i pornograficzne fotografie, 
Cały naród czeski, który dziesięć lat temu 
jeszcze tarzał się i tonął w samogwałcie 
politykomanii i jako w apostołów swoich 
wpatrzony był w takie azowinistyczno-de- 
magogiczne wyrzuciny, jak „Stransky“ 
lub osławiony klown „Klofue”,—teraz od 
lat kilku czyta, czyta i czyta, Ostatnie 
wybory austryackie wykazały, jak omal na 
śmiecie wyrzucono całą partyę młodocze- 
skich warchołów i warchluków, przyszedł 
azy wreszcie do przekonania, że ratunek 
Czech nie leży w tych cymbałach, gezmiş- 
cych na tanich trąbkach jeno: Hej Slowa- 
nel” i „Kde domow moj, Kde wlasti mal”, 
wywracających kozły błazeńskiej polity! 
„chwilowych konjunktur” na arenie wie 
deńskiego parlamentu a na przepojeniu ca- 
łego narodu zwolna rafinadą cywilizacyi za 
chodnich,na przyswajanin narodowi naj- 
głębszych i najsolidniejszych zdobyczy d 
cha ludzkiega ina uświadamianin go o raso- 
wych jego odrębnościach i a klasowym 
podziale dzisiejszej Europy na nadużywa- 
jąc} burżuazyę i zużywany lud. Pisma: 
„Muj”, Źwon?% „Prehled”, „Rozhledy”, 
„ Wolne Smery”, „Vlast”, „Pokrokova Re- 
yue Abademia”, „Nase doba”, „Moderni 
Revue", „Taamir”; te wszystkie ì inne niosą 
w swych przelicznych czytelników echa z 
Europy, nie modne skandali-izmy a grun- 
towne referaty z tego, co w różnych dzie- 
dzinach duchowości ludzkiej postąpiło na- 
przód; nie wliczamy w ten poczet miesięcz- 
ników ściśle nankowych,jak „Ceska Myśl”, 
„Żiva”, „Pedugoziekie Rozhledy” i nie 
wliczamy obrazkowo -filisterskich piem, jak 
„Zlata Praha", „Ceski Svet“. Wyłącznie 
literaturze poświęcone są z tego „Moderni 
Revue”, „Lumir”, „Rozbledy”, „Prehled”, 
„Maj”—sztuce wyłącznie wytwarne „Vol- 
ne Smery”. Wszystko to jest czytane, 
przedyskutowywane, prenumerowane po 
kawiarniach, i mansardach,i pod „strzocha- 
mi”. W najprowineyonalniejszej mieści- 
nie spierają się ludziska o mistyków ataro- 
katoliekich, najdalsze zakątki mają pojęcie 
o tytanach myśli apółczesnej, z najdal- 
szych kątów morawskich pisują nauczy- 
ciele ludowi świetne essaye literackie, po- 
lemizują z sobą indywidualista z Alt- 
Bimzlau z wyznawcą Chamberlainowskich 
skrajności rasowych z Kronieryża, Barre- 
siata z Kolina, z Tolstojowcem z Igławy. 
Podziebrad ma swoją grupę wcale deli- 
katnych symb: ôw—a w Tumowie czy- 
ta się książeczki yskie i przegląda świe- 
tne wydawnictwa, sztuce poświęcone. I 
niema co dłużej obwijać w bawełnę: pod 
względem zewnętrznym jesteśmy ad Cze- 
chów piękniejski, rasowai o lepszej kaltu- 
rze cielesnej. i krawieckiej, mle pod 
względem duchowym i intelektualnym je- 
steśmy nadal narodem młodych i starych 
purobków, w którym tysiąc lndzi mozolnie 
fabrykuje i reprezezentuje kulturę, are- 
azta wieczna dzicz nieskrowita kulturę tę 
albo teleruje albo i niszczy. 
A jednak Machar jest sat 
jest i to satyrykiem wielkiego kalibru, 
krwawym, brutalnym i nieubłaganym. 
Czemże to się dzieje, że społeczeństwo, któ- 
rego inteligencyę ja tak wysoka stawiam 
w niniejszem—on, który wzrósł śród niego, 
piętnuje rozpałonem żelazem, wyszydza w 
niebogłosy i knutnie w sześciu tomach bez 
skrupułu. Oto przyczyna w tem, że dla 
spółczesnego naszego społeczeństwa nawet 


rykiem, tak 
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Czesi są pod względem kulturalnym 
etapem  ideulnym, dobrze odległym, 


wymarzonym; następnie zaś że Machar, 
dziś liczący 43 rok,mówi w awych satyrach 
o pokoleniu z lat 80 tych i 90 tych, które- 
mu, zupełnie jak i n nas, ton nadawała 
świeżo apanoszona klasa wielkiego i małe- 
go przemysłu, arriviści purłamentarni, py- 
skacze jnbileuszowi i bankietowi i odpo- 
wiedni koryfensze literaccy,więc miernoty, 
wypisujące w cyklach patryotyczne ramoty, 
wierszopisarzyki à la Bożydar i sceniczni 
fejletoniści i farsiści, podrabiający spryt- 
nie bulwarowych saltymbaków... 

Jan Svatopluk Machur żyje w Wiedniu 
jako eremita i wygnanie. Wie on do- 
brze, że te Ojczyzny słowiańskie, jak Cze- 
chy, Polakę, Ruś najgoręcej kocha się, 
inieszkając zdala od nich juk najdłużej, 
kochając je tęsknotą i nie obrzydzając ich 
sobie doszczętnie codzieanem obcowaniem 
z robaetwem rodactwa, gryzącego niemiło- 
siernie każdy okaz plemienny, przerastają- 
cy normalne mrowie chochy o głowę, 
Jest Machar w zajęciu „cywilnem” urzę- 
dnikiem, a wolny czas poświęca wolnej, jak 
orle loty, twórczości. Z sowitego pooztu 
tomów, wśród których przeważają rytmiki, 
na absolutne wyróżnienie zasługują: słyanw 
„Golgotha”,„Marya Magdalena”, Die Tris- 
tae”, „Kranos Vindobenaia” i ostatnio „Pa- 
uniętnik literata”. Silny  mefistofoliczny” 
temperament lego Słowianina szuka sobie 
ujścia w epicznych nawet formach, w bal- 
ladach; również w rodomontadach i bou- 
tadach, w których jadąc silnie w siodle wy- 
robionej, osobistej formy, tratujo z bajecz- 
nym humorem i sarkazmem czeskie, domo- 
we autorytety, cieszące się powazachnym 
szacunkiem obywatelstwa”... kanalie, rze- 
zimiechów parlamentarnych, cowhoyów 
prasy, inaczej zwanych: „wpływowymi dzia- 
łaczumi, tytułowanych: „znukomitymi pu- 
blieystami* it. p. Że szczególniejszą pa- 
syę znęca się Machar nad politycznymi 
sternikami swej ojczyzny, nad tą dziś już 
przepędzoną na zielaną ruń bandą ograni- 
czonych, płaskich czcicieli bóstwa mrs, 
Chadurina, którzy antikulturalnymi wrzas- 
kumi swymi i rozpalaniem nienawiści wszy- 
stkich do wszystkich zdeprawowali coraz 
więcej atmosferę życia publicznega w Cze- 
chach. Po mężach politycznych najauro- 
wsze knucenie dostaje się znovuż groms- 
dzie niecnot i pusozytów, reprezentujących 
oficymlnie literaturą czeską w Pradze, ro 
mansidlarzy, wierszoklepków, hecerzy ora- 
torów, zagorzałych obrońców. sztuki“ dla 
społeczeństwa” (czytaj dla znudzonej bar- 
żuazyi i kształcenia jej progenitury), Mu 
Machar w tej swojej twórczości wojowni- 
czej tony Heinoskie, a jeszcze więcej zbli- 
żony jeat do dzisiejszego boskiego Waw- 
rzyńca Tailhada i jego arystofunicznych 
„Qt pays du mufle“ „a travers les grona! i 
szesnastu witryolejowych archiballad „potr 
ezarspórer le moufle”, Celny dowcip jego 
nia chybia nigdy, sarkazm działa jak wo- 
da królewska, roztwarza nawet najopor- 
niejsze kruszce, kampanie jego mialy 
często moc jasnowidzenia psychologiczne- 
goi odkrywały Czechom niebezpieczeń- 
stwa,grożące właśnie od mizernych figurek, 
cieszących się chwilową najszerszą popu- 
larnością. Prócz jednakże złośliwego de- 
mona w aobie posiada Machar jeszcze i 
demona wielkiej poezyi, oderwanej od 
przemian chwili i nieznającej bodźców ze- 
wnętrznych naskórkowych; ten demon dy- 
ktował mu natchnione strofy „Golgothy*. 
Właśnie w bieżącym roku Akademia sztuk 
czeska,  kongregacya adorujących się 
zer, ofiarowała Micharowi roszag nagrodę 
i odznaczenie za „Golgothęć, chcąc w ten 
sposób, ostentacyjnie szlachetny, wykazać 
jawnie swą bezpartyjność, wielkodaszność 
i kult najgłębszy dla rzetelnego artyzmu, 
a w istacia rzeczy chcąc uszczypliwamu 
smokowi rzucić na paatwę baranka. Ale 
Akademia czeska spóźniła się; Machar na- 
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grodę i odznaczenie odesłał z lietem publi- 
cznym, nadzwyczajnie ostrym i knrcącym 
komedyanctwo sluruszków, chytrze idę- 
cych z lepem naprzeciwko wszechwładnej 
opinii publicznej, która w ostatnich latach 
zaczyna faworami swymi „zaszczycać” a 
raczej obrażać wiedeńskiego wygnańca. 
Machar jest jednym z głównych filarów 
grupy prof. T. G. Masaryka. W jego or- 
ganach dawniej „Nase doba”, dziś w „Pre- 
hledzia” pisze świetne studya z dzi edziny 
sztuki, historyi, literatury i polityki, sto- 
jąc ściśle ua stanowiska młodo-realistów 
(zgoła inny termin niż nasze). Spólnie 
z Masarykiem walczy on o rozbudzenie 
religijnego interesu w materyalizowanej 
inteligencyi, walcząc równocześnie z całą 
bezwzględnością z katolickim klerykali- 
zmem, z wiarą w dogmaty, fetysze, tes- 
tralne pantominy kościelna i posłannictwo 
duchowe kleszych kretynów. Ta wojna 
na dwa fronty, przeciw starej, skroś po- 
gańskiej religii o nową czystą, wewnętrzną 
religig chrześciańską jest w praktyce 
życiowej istnym Syzyfowym bojem. Ob- 
rzucają ich kamieniami z za węgłów roz- 
wścieczoni popi a wyszydzają z drugiej 


strony „bracia massony”, komedyanty 
„myśli niepodległej” i szynkarze jedno- 
zbawczega indyferentyzmu. Pierwsi w 


imieniu przeszłości, drudzy w mieniu te- 
rażniejszości a społem przeciw przyszło- 
ści, której najwięcej plennych zarodków 
niosą w sobie właśnie takie duchy, dziś 


wszystkiemu stale przecząca jak: „Jan 
Svatopluk Machar anima aucepe. 
Adolf Nowaczyński. 


ARE 
NOWE KSJĄŻKI. 


G. Simmel. — lak się utrzymują formy 
społeczne? — Lwów, Polskie Towarzystwo 
Nukladowe. 


W swem niezmiernie interesującem studynm 
autor slara się dostarczyć przykładu metody, 
która może uczynić z socyologii naukę ni 
leżną. Dotychczas, jak każda nauka w sta- 
nie kształtowania się, soqyclogia była achro- 
niskiem dla wszelkich zagadnień z innych 
dziedzin, jak np. bistoryi, życia praktycznego, 
etyki it,d. Wyznaczyć ścisłe granice 80- 
cyalogii można, wyodrębniając formy a8ocya- 
cyi od ich konkretnej treści. Podobnie postę- 
pujemy np. w geometryi, odłączając od rze- 
czy materyalnych ich formę przestrzenną, 

Metodę swoją autor zastosowuje do obja- 
śnienia procesów samozacelowawczych, ntrzy- 
mujących ciągłość i spójność Bpołeczeństwa, 


Studya Socyologiczne —Napisał A, K. Lwów 
1907. Nakład księgarni B. Połanieckiego. 


Starając sią wakazsć biologiczne podłoże 
zjawisk Bocyologicznyci, autor nie jest jed- 
nak „organicystą”. Nie Jest też w przeciw- 
stawieniu do „organicyzmu” — materjalistą 
dziejowym, gdył dla niego afera ekonomiczna 
jest środkiem do zaspokojenia instynktu sa- 
mozachowawczo rozpłodowego, nie zaś jedy- 
nym fundamentem życia, określającym pozo- 
stałe jego czynniki. Tklektyzm jego stara 
się pogodzić różne poglądy, istniejące w s0- 
eyolagii, podkreślając jednak czynnik biolo- 
gierny i uznając stosowanie się idei do pożą- 
daù, osłaniających się nimi, jak tarczą (cona- 
tive facullaty Lester Ward'a). Jak wszyscy 
antorowie z okresn reakcyi na wszelką meta- 
fizykę i klamstwa idealistyczne, A. K. zazna- 
cza wszędzie stronę biontylitarną, kwalifiku- 


PRAWDA. 
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jae objawy bezinteresowne, samounicestwia- 
jące i nieutylitarne, jako wtórne. A szkoda, 
że nie poświęcono tym objawom głębszego 
rozbiorn. Obecnia zdobyły one w Życiu au- 
tonomiczność i nieraz z pośród wielu sprężyn 
działania w czlowieku, są sprężyną naczelną. 


Wacław Berent. — Źródła i ujścia Nietz- 
scheanizmu.—Warazawa, 1906. Nakład Ja- 
kóba Mortkowicza, 


Krótki zarys problematów współczesnej kul- 
tury, na tle której ukazał się „twórczy wy- 
chowawca, psycholog i burzyciel morału”, uj- 
mujący w błyskotliwe aforyzmy grę żywych 
wartości życia. Rozwijając przed nami dwie 
główne idee Nietzschego: nadczłowieka i wie- 
cznego wrotu, autor stara się utorować w na- 
szem społeczeństwie ścieżkę dla drogocen- 
nych myśli, do których przylgugło tyle plam 
Smieszności, tyle śliny tgpogłowych  filiatrów. 
W ujęciu maleryału ujawnia się indywidusł- 
ność autora, wroga skarlałości i automatyz- 
mu Życia, atanowczego poszukiwacza i a- 
probatora nowych wartości, Studyum, pisane 
słowem ważkiem i konkretnem, jest dobrym 
przewodnikiem po _niebotycznych tarniac i 
dziewiczych lasach Nietzacheanizmn. 


Ellen Key. —Miłość i Małżeństwo, —przeło- 
żył Adolf Strzelecki, nakł. księgarni M. Bor- 
kdwskiego. 


Ellen Key obrała sobie za zadanie wietyle | 


burzenie starych form, ile wkładanie nowej 
treści w formy już istniejące, które dopiero w 
przyszłości dadzą się usunąć. Zadanie to bez- 
warunkowo wdzięczne, bo jest usiłowaniem 
reformy (chociaż paliatywnej), bo wnosi fer- 
ment w zastój utartych norm i jest niecierpli- 
wością, która nie chce czekać na oddalone 
przyjście ideału, lecz stara się już obecnie 
zmienić, co się da. 

Lecz wśród tych przejściowych orzeczeń 
o formach przejściowych, jest wiele prześli- 
cznych rzutów i spojrzeń w duszę ludzką, któ- 
re jeazcze dlugo, dlugo zostaną... 

Ellen Key zwraca uwagę na szkodliwość 
zbyt wczesnych małżeństw ; dla duchowego 
rozwoju jednostek i dla zdrowia przyszłych 
pokolei, mówi o powadze jedynej i głębokiej 
miłości i wskazuje dobre strony powstrzy- 
mania się od przedwczesnego życia plciowego, 
gdyż ta potęguje uduchowienia i siłę charak- 
teru. Małżeństwo dla niej jest nietylko ja- 
kimś aktem hedonistycznym lub społecznym, 
lecz zarazem stworzeniem afery, w której 
znajduje ujście bogata, wszechstronna 030bo- 
wość ludzka. 

Johannes Sehlaf. —Wiosna, — przełożył St. 
Przybyszewski, nakład Jakóba Mortkowicza. 


Jeateśmy Ńwiadkami wielkicgo powrołu ku 
praźródlom instyktu i woli, dokąd zwróciliśmy 
nasze kroki, pokawałkowawi analizą, wyau- 
szeni intelektualizmem, owiani wszystką bez- 
nadzieją pesymizmu. I oto Ruskin wnosi do 
naszego zaściankowego w krytycyzmie życia 
pierwiastek uwielbienia. Guyau i Maeter- 
link dają nam awą pogodną i głęboką filozofię. 
Wzrok nasz, nie odrywając się od kosmicznych 
głębin i tajni niepoznawalnego, zaczyna ogar 
niać padolne obszary i ze zdumieniem odkry- 
wa na nich piękno i harmonię. I pojąwazy 
zatraconą na boiskach rozumu prawdę, że 
wlaściwem życiem jest nie myślenie, lecz do- 
znawanie, przeżywanie, zaczynamy wchłaniać 
bogactwo zjawisk, dotychczas niedastrzeżo- 
nych iw silnych lętnach podnieconego niemi 
organizmu odnajdujemy radość życia. 

"Tą radością drga i Śpiewa panteistyczny 
poemat prozą Johannesa Schlafa. Ból, cier- 
pienia nawet staje się jednym z momentów 
wielkiej, jedynej roskoszy bytu. Fkstatycz- 
na miłość wszechstworzenia ogarnia zarówno 
piękny kwiat wiosenny, jak brudną, tępą, ob- 
dartą babę. Tajemne nici, łączące wszyst- 


kich i wszystko w wielką Jedność, pozwalają 
rozmarzonej duszy przemieniać się w mno- 
gość kształtów, żyć życiem wielu istot i ludzi, 
rozszerzając się i potężniejąc, jak rzeka, 
wcbłaniająca strumienie innych bytów. 

Podobnie rozkochane, rozpiewane szezęścig 
ziemi, rozkwit wszystkich stron człowieka, z 
których żadna nie jest pogardzona, znajduje- 
my jeszcze tylko chyba u Andre Gide'a (Los 
nourritures terrestres) i u naszego Staffa, któ- 
ry umiał powiedzieć: „Ten cały świat—to je. 
dna cudowna przygoda”, 

A brzmiący wśród szerokich akordów upo- 
jenia ton aaziemskiej tęsknoty tylko poglębia, 


dopełnia harmonię poematu, tak świetnie ad: 
danego mistrzowskiem słowem Przybyszew 
skiego. 

Spri polityczna i społeczna. Riecz donosi, i 


ministrowie; oświaty—Kanfman, rolnictwa — ka. Wa- 
sileyków oraz przemyslu i hnadlu — Filosofow opn- 
szczają dotąd zajmowane 


anowiaj 


— Senat rządzący orsekl, iż wszystkie organizacye 
ayomiatyczne winny być wzbronione ze względu na to, 
2e w dążeniach swych zmierzają du wyodrębnienia lu- 
dności żydowskiej dla aktywnej walki z istniejącymi 
warunkami prawnymi życia żydów. 


— Mińska rada toiejska wysadzila komisyę celem 
zbadania acanu i liczebności robotników pozbawia- 
nych pracy, 


— Odmówiono legalizacyi wileńskiemu row, ró- 


wnouprawnienia kobiet. 


— Warszawski urząd gobernialny dla spraw towa- 
rzystw i związków zaregestcował 30 nowo powstałych 
towarzystw. 


— Pray sekcyj etycznej „Tow. Koliury Polskiej 
powstaje krajowy sąd obywatelski, który ma m 
wszelkie spory między pracoJawcam) a prac 
mi, wszelkie sprawy cywilne, podlegające na zau 
praw obowiązujących kompetencyi uędziów polubo- 
wnych i wszelkie uprawy honorowe. 


— Łódzkie pisma notują w ciągu ubieglega tygo- 
dnia 9 wypadków mordów na tlo portyjnom, andto 
pod Będzinem. padły 2 ofiary. 


— Towariszcz onosi. iż windamość, jakoby cen- 
tralsy komitet rouyjakiej socyslno-demokratycznej 
partyl robotniczej jest przeciwny bojkotowi wyborów 
do IM Dumy — nie odpowiada rzeczywistości. W 
komitecie centroloym uprawy tej jeszcze me podno- 
szono. W najbliżetej przyszłości będzie ewolana 
konforencya opólno - partyjna dla roznirzypnięcia 
tej sprawy. Trudowicy i 8. R. również kwestyi tej 
jeszcze nie rozatrzygnęli. 


— Komitet centralny „Bnndu* postanowił wziąć 
udział w wyborach do 3-ej Dumy i skoncentrować 
główną działalność przedwyborczą, jak przy poprzed- 
nich wyborach, w niektórych gnherniśch, 


— Na odbytej w tych dniach konferancyi 2y- 
dowskiej grapy ludowej, uchwalono: 1) żydzi po» 
winni brać udzial bardeo energiczny w wyborach do 
trzeciej Dumy, 2) należy starać się, aby wyborcami 
+ miast hyli koniecznie żydzi, gdyż w ten spovób da 
się wybrać chociaż jednego potła-żyda e każdej gu- 
bernii „granicy osiedlania* w Cesarutwie, Z gub. wi- 
kandyduje, jako posel żydowski, adwokat pe- 
tersburaki, p. Slozberg. 
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myśl bloku polako- 
żydowskiego na Litwie i Białej Rusi do wyborów do 
trzeciej Dumy i gorąco blok toki zaleca. „Główne 
jednak znaczenie przymierze—pisze „K polaka - 
tydowikia ma dla gubernij hiałoraskich z Iudnością 
prawosławną, w których walka wspólna przeciwka 
wplywow „Związku naradu rosyjskiego" jest rreczą 
miesbędną i stanowiącą do pewnego stopnia o naczej 
przyszłości”, 


— W Nowej Gastcie b. posel, Aleksander Lednic- 
ki, wymiąpił x wezwaniem do koncentracyi wszech- 
airounej, „W dawnej Polsca— kończy awój artykuł 
p. L. — w chwilach niebezpieczeńsiwa powszechnego 
powoływnao pospolite ruszenie, Nikomu nie zaprze- 
cano prawa da bronianin ojczyzny. Dziś mamy to 

mo. Należy skoniolidować wszystkie aily spol 
eane i wysłać, co jest najlepsze, nujzdolniejsza, naj 
durdsiej utalentowane. Trzeba też mieć trachę zau- 
fanin do własnego społeczeństwa, które, niezależnie 
od przekonań politycznych, wybierze tych, co zaufa- 
ala me zdradzą”. 


— Do listy prawylorców Rosyan będą wciągoięc! 
wizyscy bez wyjątku prawyborcy wyznania prawo- 
«łamnego i sinrowiercy, oraz ci x prawyborców wy. 
suat protestanckich, którzy sami oświadczą o przy 
łeżności awojej da narodowości rosyjskiej. Wótyscy, 
pozowali prawykorcy zapisani zostaaą do ogólnej 
listy prawyborców m. Warezawy, 


Zaburzenia 1 zamachy, W Warsza rogu 
ml, Smolnej strrelano do patrolu policyjnego, raniony 
jeden policjant. W Somnowci raniono strażnika, 
w Częstochowie zabito rawirowego i ztrażmika. W 
cesarstwie dokonano 7 zamachów na [nukcyonaryu 
azów policyjnych. 


— O dwie wiorsty od atacyi Łapy dokonano 7 b. 
adu na pociąg, wiozący eszelon pułku woły- 
skiego z Warszawy da Petersburga. Rzucono 4 hom- 
by, jednoczenie napastnicy ostrzeliwali pociąg sal- 
wami brnuningowemi, ofar jednak nie było, gdyż 
komhy nie wybuchły a kule rewolwerowe dosięgły 
tylko jednego szeregowca; raniona ga lekko. Po 
przejórlu pociągu znaleziona na torze 4 bomby i gra- 
mat ręczny; pociąg się nie zatrzymał, Wykonawcy 
zamachu zbiegli, było ich podobno I8. Gdyby bom- 
by wybachły, razmiary katastrofy byłyby olbrzymie. 


— W dama pod Nr, 9 przy ulicy Rerga skutkiem 
pożaru wykryto laboratorynm bosib. Mieściło się ono 
na poddaszu. Po nsnnięcia grazów prócz chemikali 
znaleziono zapas cylindrów i rurek metalowych da 
bomb, 2 których jedna nspelniona była melenitem, 
madto liczne przyrządy do fabrykacyi i kilka bran- 
niagów. Odnaleziono takża wycinek z gazety, zawie- 
rający depestę agencyjną z opisem napadu wa kasye- 
ra banku pahetwowego w Tyflisie, Aresztowano 10 
— 


— W ordynacyi alyckiej ka, Radnwiilów gromada 
włościan dokonala wyrębu lnen, przyszło do starcia 
zo strażnikami. 


— W omdzie Łosice pow, Konstantynowskiego 10 
uzbrojonych luda) napadło na urząd pocztowy. Na- 
padejący zniszczyli aparaty tolegrafczne'| zrabowali 
okolo 3,000 rubli w gotówce, drugiego napadu doko- 
mnli na sklep monopolowy, wysudzając drzwi dynami- 
16m, zabrali wto kilkadziesiat rubli. Raniony rosal 
starszy sientułk ziemski. Napadający wywiestli ezer- 
mong chorągiew. 


Aresztowania 1 kary, W Warszawio, jak | na pro- 
wincyi dokonano bardzo hcznych rówizyj à areasto- 
wah, między innymi w Warszawie po przeprowadzo- 
nej rewlayi aresztowano: p. Aleksandra Hellicha, Ed- 
warda Milkowsklego redaktora „Protestn*, w Łodzi 
inż, Jann Dawidsona, podejrzanego o udział w kon- 
gresio socyalistów w Londynie, 


— W swiąsku z zabójstwem agenta ochrany, Greb- 
<owa przy ni. Żórawiej dokonano rewizyj w domu pod 
Nr. 13 i aresztowano 7 osób, z ych kijka jako świad- 
ków nciecski zabójców. 


— W Falenicy aresztowano paru letników. 


— Woher przepełnienia więzień warszawskich u- | 


twarzona została komlsya rewizyjna w celu zkadania 
Przyczyn zatreymnum aresztowanych po więzieniach 


_ PRAWDA. 


— Wydatki na utrzymanie zosłańciw w roku bie- 
żącym wzrosły do miliona rabli, w 1975 wydatkowano 
ty'ko 120,000 rb. 


— Do 
—- 


więzienia łęczyckiego przewieziona 150 


— Towariszcz donori, że od władz śnlandzkich 
sażądano aresztownnia byłych członków Dumy; Ozo- 
ln, Saltykowa, Alekaińskiego i Gierosa, zamieszkałych 
rzekoma w Terickach, Dokonane poszukiwania nie 
wydały resulsatów, 


— W Sewastopolu 41 marynsrzy z odddiału admi- 
raia Cywitskiego oddanych zostało pod sąd wojenny 
za usilowanie dokonania powita: 


— Z powoda odnawiania arasztu w warszawskim 
ratuszu, więźniowie rozmieśnożani s4 po innych wi 
niach, zaączną liczbę osób przewieziono do forte- 
cy w Brześcio; zesłano przeszło 60 osób, 


— Zeman! członkowie Rady delegatów robotni- 
czych, Aloksentjew, Sborowski, Wajntstaja i Koun- 
janć w niedzielę, 30 czerwca, nciekli £ imejsca swego 
pobytu m, Obdorska i znikli bez dadu, Waselkie po- 
anukowania, jak dotąd, nie dały żadoego rezultata, 


Bandytyzm. W Warszawie wypadków handyty- 
amu w ciągu tygodnia prasa zanotowała 8, w Łodzi 5, 
na prowincyi 7, w cesarstwie większych grabieży do- 
ZOE 


Strajki! lookonty. W Łodzi zakończony zostal 
strajk blacharzy, zastrajkowali malarze i robotnicy fa- 
bryk wsiążek jedwnbnych. Z powodu strajku zarząd 
Marknen Silboreteina postanowił zamknąć 
uwolni 500 cobotaików. 


obuwia mechanicznego, żądając 
ków i orwarcia fabryk przez kupców, oraz 
nia robót do domu zzewcom warszawskim i pro 
cyonalnym. Strajkują również robotnicy kilka 
bryk czekolady i cukierków. 


— Fabrykanci petersbursey postanowil 
gwaltów ze strony robolników nad administracyg fa- 
bryczną natychmiast zamknąć fabryki. 


— Zmrzęd fabryki I K. Poznańskiego zawiadomił 
dyrekcyę, że wobec wypełnienia przez robotników łą- 
dań awiąsku fabrykantów i potępienia 
roru ekonomicznego, [fabryka zamkniętą ni 
Przewidywana jest zwłoka w rozpoczęcia pi 
wodu trudności obsadzenia 10 wskających 
dyrektorakich, opuszczonych przez aterroryzowanych 
inżynierów. 


— Robotnicy fabryki L. Grobmans zgodrih aig na 
usnnięcie trzeciego z obwinionych o znieważenie int. 
Lewandowskiego. Zarząd fabryki saproponowsł u- 
tworzenie komisji mieszanej celem ujawnienia liczby 
winnych, dopiero pa orzeczeaiu komisyi rozrzygnię- 
tę będzie sprawa puszczenia w zuch fabryki. 


Sprawy aukolne i oświatowe. Na ulicach Plocka 
rozleplono nasiępujące rozporządzenie: „Doszło do 
mojej wiadomości, iż wisla a kazcsłogcych sig w wy- 
mytlińekiem seminnrynm nauczycielskiem otrzymało 
listy anominowe = rozmaiiemi pogróżkam i żąda- 
niem, aby przestali mię uczyć i nie przystępowali da 
egzaminów. Wskutek tago podaję do ogólnej wiada- 
mości, Iż jeśeli pogróżki te zmienią się w czyny gwał- 
towne, w stosunku do rządowych zakładów szkolnych, 
to wszystkie prywatne sakłady skole w gabermi 
Plockiej będą zamknięte.* m. Warszawa, d. 6 (19) 
czerwca 1907 r, Podpisal: Warszawski general-gu- 
hernator general-adjatani SŁałon”, 


— Zarząd umwersyteta odpowiedział odmownie 
»a prolhę Tow. właścicieli nieruchomości mi 
Warizawy o otwarcie dla publiczności i uczącej 
młodzieży gabinetu zoologicznego i oddziała 
wego ogrodu botanicznego. 


— Ogłoszono postanowienie gubernatora piotrkow- 
e pod karą grzyway 3000 rh. lub 
ania składek na szkołą 
rolną im. Bertcaza Głowackiego i ustawienia tablic 
pamiątkowych w parafiach Rudowice I Szczekociny. 


rat w sprawia podzialu szkól pod 
względem języka wykłndowego postanowił 27°/, szkół 
oddać. Niemcom oraz utworzyć 2 szkoły z językiem 
wykładowym rasyjakim, 


— Ministeryum oświaty — pisze Towariszcz, —da- 
jąc porwolenie na otwarcie całego szeregu nowych 
szkól techucznych średnich i rolniczych uznało sa 
mośliwa pozwojić na przyjmowanie do sskół tych tyl- 
ko 10%], żydów. Do ministeryum napływają obecnie 
podania o powiększenie tej normy, gdyż w niektórych 
miastach »lrefy owiedłenia ilość kandydatów chrae- 
ścian jesi tnk mała, ża nowe szkoły nie mogą być 
Ministeryus na podania ta odpowiada od- 


„ Ukazał się Nr. 1 nowogo dwutygodnika 
Glos Rankowca, podwiąconego aprawom xawodowym 
pracowników bankowych, 


— Wychodzący w Lublinie Kuryer otrzymał 
pierwsza ostrzeżenie sa artykul p.t. „Nowa uniiwa 
wyborcza”, Konfiskacia uległo 7 piam,  Zawiaszono 
tygodnik Kłosy.  Pranumeratorom wysyłany będzie 
tygodnik Nasza Ziemia, 


— Pod redakcyą Zenona Pierkiewicza wychodzić 
począł tygodnik ilustrowany p, t, Lud roboczy, Wa- 
dlug zapowiedzi piamo aluży sprawie robotniczej tylko 
na groucie kulturalnym. 


— Dziennik estoński Us Yirulajne został zawie- 
sżony na cały czna sianu wojennego — jak z Rewla 
zą do Biri, Wied, — za to, że zamieścił artykuł, 
wyrażający się przychylnie o atrajku w fabryksch ma- 
zalowych, 


Wisdomości skonemiczne. Kij. Wiad. donoszą, 
de calemu szeregowi powiatów w guherniach; wołyń- 
akiej, czaraihowakiej, kijowskiej i podolskiej zagraża 
dotkliwy nienrodzaj 


— Warszawski komitet gubernislny dla spraw 
drobnego kredylu zatwiacdził 5 nowych towarzystw 
kredytowych. 


— Ministeryum skarbn nabyło na rynkach zagra- 
nicznych 1,100,000 wiader spirytaaa raktyfikowanego. 
Uczyniono to z powodu braka apirytasa na rynkach 
wewnętrznych, a także i dlatego, że osoby prywatna 
w Cesarstwie eglosily nadmiernie wysokie ceny zprzą- 
dażne spirytusu. 


— Ministeryum skarbu określiło ilość cukru, po- 
trzebną na rynku wewnętrznym w okresie 1907—1908 
na 53 miliony pudów. Wysokość obowiązkowego 
nietykalnego zapasu cakru w tym okresie nnormowa- 
no na 8 milionów pudów. Ceny w okrasle od 14 wrze- 
dnia r. b. do 14 stycznia 1908 r. określono na 4 rh, 15 
kop. za pad. 


— w Sosnowcu powsinło kilka nowych zukladów 
przemyslowych, między innymi większa fabryka wy- 
robów szklanych pod frmą B. i Mogzylak, Znajdą w 
nich zatradnienie pozbawieni pracy robatnicy spalo- 
nej fabryki C. G. Schoena na ostrej górce, Po odli- 
czenia zajętych mnwamiem gruzów liczba dotknię- 
tych bezrobociem skuikiom pożaru wynosi 1400 osób, 


Zmarli. Zmarł w Jenie profesor Czapski, kiero- 
wnik zakładów optycznych Zejsiu, współpracownik 
Abbego. 


— W nocy z d.ó na5b.m, smar w Hetdolborgu 
w 84 roku życia profesor filozofii Kuno Fisser, autor 
wiela cenionych prae z zakroan historyi flozofi. Naj- 
bardziej zmanem jego dziełem jest „Geschichte der 
meten Philosophie". Wykładał hlstoryg filozofł w 
Jenie, potem Heidelbergu, 


ya 
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zp 


Dla Tow. Kul. Poł, Klamborowski z hu- 
ty Hantke_pod Częstochowa rb, 15. 


D 


PRAWDA. 
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PISMA. | 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom 1: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar! Krug, Klemens Bo- 
rnta, Oddechy, Na pogrzebie 1 Woły. Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klnb szachistów, OQna.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 
Tom IM: Bajki; Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. Rb. 1 kop. 20. jj 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
Tom Y: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi , 
szar, Regina. Bb. 1 kop. 60. | 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanxa, Błazen | 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. | 
| 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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441513010 %AQYTAYYT ZARZ 
NOW A Ee Organ postępowy i demokratyezoj, 


oświęcony polityce, sprawom spo- 
«= GAZETA ' 


ecznym, ekonamieznym, literatu- 
rze i sztuce. 
wychodzi dwa razy dziennie. 


Doborem artykulów, wszechstronnością informacyj, całym zgo- 
ła gatunkiem treści Nowa gazela stanęła na poziomie najwybredniej- 
szych wymagań nowoczesnych. 

Nowa gazeta ma objętość numerów tak obszerną, iż abfito- 
ścią treści przewyższa wszystkie pisma, dotychczas wychodzące 
w Warszawie. 

Nowa gazeta zawiera codziennie samodzielny dodatek p, n, 
„Gazeta Handlowa”, zastępujący dawną Gazetę Handlową. Jent:to 
wyczerpująca kroniku wszystkich informacyj ekonomicznych oraz 
zbiór ostatnich cednł giełdowych i targowych, 

Do numerów niedzielnych Nowej gazely dołączone ag dwa do- 
datki: jednej niedzieli literacko- artystyczny p. n, 


„Literatura i Sztuka” 
drugiej niedzieli popularno-naukowy p. n. 
„Nauka i życie”. 


Odcinek Nowej gazety zawiera powieść Stefana Żerom- 
skiego p. o. „Dzieje grzechu“. 


owa: rocznie rb.f, półrocznie rb. 4,50, kwartal, rb. 
dta 10 kop, miesięcznie za odnoszenia; na pro- 
|60, kwartalnie rb. 2,76, miesięcznie 
ie rb. 8, kwartalnie rb. $, miesięczole 


Główna Administracya i Kantar Warszawa —ul. Szpitalna 10. 
Telefonu Nr. 8276, 


TUUTKTRKRIRRITEŁYTYTYEEE 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


| 
| 
| 


| 


lj 


JERZY SIMMEL l 


FILOZOFIA PIENIADZA - 


Z NIRXIEÓKIEGO PRZEŁÓŻYŁ 


LEO BELMONT. | 


Cena rb, 2, z przesyłką rekomendowaną rb, 2 kop. 30. j 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy,“ 


POŚREDNIK HANDLOWY 
A. MILO W IC 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawą majątków ziam- 


skich, domów, willi, futorów, młynów, lasów, fabryk itp. Wybór 

wielki. Reprezentacya różnych fabryk i firm krajowych i za- 

granicznych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru 1 Świadectw 

eksportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych. 

Potrzebni są kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządca, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter it. p. 


Stanisław Staniszewski. 
Rzui oka na sian ekonomiczny 


Królestwa Polskiego. 


Do nabycia w redakcyi „Prawdy” i we wszystkich księ- 
garniach. 

Cena 1 rb., z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 17 kop., za 
zaliczeniem pacztowem 1 rb. 27 kop. 


A. Świętochowski. 
O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop, 25. 


Do nahycia we wszystkich księgarniach 


Pisma WŁ Bukowińskiego 


„Z marzeń i życia” (str. 230) kop. 90. 
„Nowy Zeszyt" kop. 76. 
„Na greckiej fali" (poemat) kop. 50. 


Wydanie ozdobne ilustrowane. 
Skład główny u Gebethnera i Wolfa. 


Sekretarz redskcyi: Mamert Wikszemski, 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka Ñ 


